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Ceny ogłoszeń:
a  w tekście (przed kron.) Mk. 12003 

H  Nekrologi > 8030
n  zwyczajne „  10300
g  drobne za jeden wyraz .  5 >00 
<jr Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
o  za wiersz wysokości 1 milimetra 
Cla poszukujących pracy 50$ rabatu 
Ogłoszenia w Ńa niedzieln. o 25$ drożej 
Fantazyjne 1 tabele (bilanse) 50$ .  
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 
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zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za* 
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Za terminowy druk ogłoszeń fldmlnl* 
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aż do odwołania.

Z powodu komunikatu £ata.
Wcrszaum, 5 listopada. (P. A. Tl). — 

W związku z wiadomościami o rzekomych 
rokowaniach rządu z przedstawicielami 
strajkujących robotników zaznaczyć nale
py, że w poniedziałek po południu o godz, 
2-ej zgłosili się  przedstawiciele strajkują
cych, sejmowi posłowie socjalistyczni db p. 
zastępcy' prezesa Raldy ministrów Korfan
tego z prośbą o pośrednictwo wobec rzą
du. P. zastępca prezesa Rady ministróKy 
Korfanty oświadczył, że pośrednictwa się 
podejmuje i przedłoży Radzie ministrów 
przedstawione mu życzenia i żądania. Ra
da ministrów po zapoznaniu się z niemi u- 
ęhwaliła wytrwać na swem dotychcżaso- 
wem stanowisku.

Komunikat Pata jest fałszywy. Roko
wania z p. Korfantym, za inicjatywą i przy 
pośrednictwie marszałka Rataja rozpoczę
ły się w środę ubiegłego tygodnia. P. Kor
fanty prowadził je „prywatnie'* —- jak o- 
świadczył — ale powiadomił o nich Rząd. 
P. Korfanty zwlekał z odpowiedzią, doty
czącą ustępstw ekonomicznych dla koleja

rzy. Tymczasem nastąpił ukaz krakowski 
w sprawie sądów doraźnych i odpowiedź 
P. P. S. — ogłoszenie strajku powszechne
go. Marszałek Rataj powtórnie wystąpił z 
pośrednictwem. U marszałka Rataja spot
kali się przedstawiciele P. P. S. z p, Kor
fantym w sobotę, następnie porozumiewano 
się w niedzielę i w poniedziałek. Trakto
wano z p. Korfantym nie jako „pośredni
kiem wobec Rządu" — lecz jako z zastępcą 
Prezesa ministrów. P. Korfanty oświadczył 
po Radzie ministrów, wczoraj wieczorem, 
na jakie żądania Rząd zgadza się, jakie zaś 
Rząd rozpatrzy po zakończeniu strajku, 
przyczem p. Korfanty zobowiązał się żąda
nie niekarania za strajk popierać.

Jakkolwiek Nr. Dziennika Ustaw, za
wierający dekret o stanie wyjątkowym z 
podpisem p. Prezydenta Rzplitej,« nie zo
stał opublikowany — sytuacja skompliko
wała się. Również rozesłany późnym wie
czorem powyższy komunikat Pata, czynią
cy wrażenie, jakoby Rząd na żadne ustęp
stwa nie godził się — sytuację zaostrzył.

Strajkowe oblicze miasta.
Ustanie warkotu maszyn, wygaśnięcie o- 

gnisk pracy i zamarcie tętna fabryk i war
sztatów nietylko w  ich wnętrzu rodzi prze
raźliwą pustkę i martwotę...

Całe miasto przybiera jakby inne oblicze 
nietylko w  jego zakątkach robotniczych, ale 
w śródmieściu i wszędzie tam, gdzie pulsuje 
życie ludzkie...

Przez brak tramwajów szybciej — zdaje 
się — pędzą dorożki, których ruch przy szyb
kości tramwajów normalnie wydaje się ślima
czym. Turkot kół o bruk, tłumiony zwykle 
jednostajnym hukiem tramwajów-, potężnieje 
w ciszy i jakby oszałamia... Pod wpływem te
go oszołomienia zwiększa się tętno serc ludz
kich — przyśpiesza się krok. Na ulicach ;a- 
ezyna panować jakiś osobliwy ruch, przyśpie
szony, nerwowy. Przechodnie jakby zbijają 
się w  masy, jednakowo myślące, i w  tłumie 
c*ują się jakoś raźniej, lepiej!..

Coraz więcej ludzi wylęga na miasto — 
I«dzi niepracujących, więc nie potrzebujących 
się śpieszyć, a jednak jakaś siła gna ich na
przód, każe im tworzyć ten osobliwy ruch 
Wewnętrzny w tym wewnętrznym bezruchu, 
*akim jest strajk, a zwłaszcza strajk po
wszechny...

Niema ulic, które są puste, niema takiej 
l*>ry dnia, która ruch uliczny normuje zazwy- 
^aj, gdy ruch uliczny wzmożony rano zmniej- 
j2*  się po godz. 9, a gdy pora obiadowa wy- 
^Wa na ulice nowe przelotne fale...

Strajk! Strajk powszechny! Wszystko nie
ck o  wykoleja się ze swych nawyknień — z 
^rm alnego trCbu życia! 

k A w  oczach ludzkich — tak często bez
myślnych — w dnie zwykle — jakaż zmiana! 
S*ła gama spojrzeń, w dziwne akordy splą- 

nyeh: troska o jutro i wiara w zwycięstwo!

Współczucie i złość! Powaga chwjji i iron ja!.. 
Ile spojrzeli — tyle myśli! Ile myśli — tyle 
refleksji...

*
Przeciąga ulicami jazda!.. Kochani, do

brzy chłopcy! — nasza wiara w  dniach woj
ny, nasza duma w  czasie różnych przeglądów 
i uroczystości!... A  dziś?.. Kazali im patrolo
wać na ulicach — pełnić rolę stróżów zban
krutowanego rządu reakcyjnego...

**« *
Przed główną wartą na pi. Saskim „po

gotowie wojenne": samochody opancerzone
i... wozy z czerwonemi krzyżami! Budzą 
wspomnienia dni gtozy wojennej i rodzą 
przeczucia masakry krwawej, przelewu krwi 
bratniej... Dziwne przeżycia przechodzi myśl 
i sercem wstrząsa!

— Czuwają! — gotowi na wszystko!
* *

Na podwórcu komendy policji... sztab ge
neralny! Wszystkie „rodzaje broni" policyjnej 
w, pogotowiu... piechota, rowerzyści, jazda, 
samochody opancerzone i „ciężka artylerja" 
pod postacią... naczelnego dowództwa! Oczy
wiście czuwają tu tylko rezerwy... Armja po
licyjna jest na... froncie... Walczy: z kim? w  
imię czego?... Trudno na te pytania znaleźć 
odpowiedź!

Telefony policyjne dzwonią raz po raz. 
Odbierane raporty otrżymuje „sztab". Na ich 
zasadzie wydaje nowe rozkazy, przeprowa
dza nowe posunięcia strategiczne!.. Zdawało- 
by się: bitwa generalna — na śmierć lub ży
cie!.,

A to tylko strajk generalny!
*

Zadudnił jakiś jeden — jakby zabłąkany 
na linjach tramwajowych wagon, prowadzony 
ręką łamistrajka...

Obiegł go tłum, czepiając się na stop
niach, o galeryjki z tyłu, o bufory... O pobra
niu należności za bilety niema mowy. Nie my
śli nikt o tern i nikt tego na serjo nie żąda. 
Wysiąść z wozu także niepodobna. Nikt nie 
wic, dokąd jedzie, nikt o to nie pyta! Jedzie 
— to dosyć!

Po co ten tramwaj kursuje? — znowu 
brak odpowiedzi...

Sensacja dla gawiedzi! — i tyle...
***

Elektrownię obsadziło wojsko... Aby o- 
świetlić ulice, znaleziono kilku amatorów do 
zapalania latarń... Ponieważ było ich mało, 
polecono im rozpocząć czynności już o g. 3-ej 
po poł...

Czyniące konkurencję światłu dzienne
mu latarnie elektryczne były najlepszą ilu
stracją znikomości drobnych wysiłków wobec 
żywiołu...

Zachodzące krwawo słońce — niby 
krwawym śmiechem naigrawało się ze swych 
anemicznych rywali!

A na mieście do późnej nocy trwał ruch 
niesamowity — niezwykły, świadczący o po
tędze żywiołu, ożywionego solidarnością u- 
czuć i myśli, i — o znikomości tych jaszczur
czych zabiegów, chcących go spętać lub mo
że do rozpacznego wybuchu sprowokować, 
zapalając zarzewie wojny domowej w  świe
tle... przedwcześnie zapalonych latarni ulicz
nych!

Dlatego może na te latarnie uliczne naj
częściej spoglądało strajkowe oblicze miasta^.

K . P .

Strajk powszechny w Warszawie.
Na wezwanie Warszawskiego O. K. R. 

P. P. S. stanęły w dniu wczorajszym wszy
stkie niemal fabryki i warsztaty. Nadare
mnie syreny fabryczne wzywały do piracy. 
Robotnicy solidarnie zastrajkowali, wyka
zując, iż hasło walki z bezprawiem i repre
sjami, stesowanemi przez rząd wobec ko
lejarzy, trafiło do serca proletarjatu War
szawy.

WŚRÓD METALOWCÓW.
Wspaniale spisali się towarzysze me

talowcy. Ani jedna fabryka przemysłu 
metalowego nie była wczoraj czynna; ani 
jeden robotnik metalowiec nie pracował. 
W niektórych fabrykach robotnicy rano rjie 
przybyli do zwykłych zajęć, w innych po 
odbyciu masóyek, opuśpili warsztaty 
pracy.

ROBOTNICY MIEJSCY.
Również robotnicy miejscy gremjal- 

nie przystąpili do strajku. Strajk objął 
szpitale, w których pozostawiono niezbęd
ne tylko dla obsługi chorych dyżury, skła
dy- towarowe, tartak, betonownie, tabor kan
ny, plantacje miejskie, maszynistów w tea
trach miejskich, robotników w rzeźni na 
Solcu i na Pradze i t. p.

STRAŻ OGNIOWA.
Strażacy całkowicie wypowiedzieli się 

za strajkiem, nie wzięli udziału w ćwicze
niach, nie czyścili koni i narzędzi ratowni
czych. Jedynie w celu zabezpieczenia mia
sta w razie ewentualnego pożaru pozosta
wiono odpowiednie dyżury.

W ELEKTROWNI.
Strajk objął także i elektrownię. Poza 

kilku łamistrajkami z kotłowni, robotnicy 
warsztatowi i inni porzucili pracę. Natych
miast po rozpoczęciu się strajku wojsko 
zajęło elektrownię i saperzy zastąpili ro
botników;

W GAZOWNI.
Robotnicy, urzędnicy i kanceliści za

kładów gazowych przy ul. Ludnej i na Wo
li w liczbie około 1500 ludzi porzucili pra
cę. Pozostawiono jedynie kilkunastu robot
ników dla utrzymania w piecach ognia i 
zabezpieczenia maszyn przed zniszczę- j 
nieni. Miasto nie pozbawione zostało ga

zu, a to z tej przyczyny, że spory jego za
pas nagromadzony jest jeszcze w zbiorni
kach i rurach. Zapasu tego starczy na nie
spełna 2 dni.

OŚWIETLENIE ULIC.
W godzinach wieczorowych Warszawa 

tonęła w ciemnościach. Latarnie gazowe 
nie paliły się zupełnie, elektryczne tylko 
częściowo. Zapalono te ostatnie dopiero w 
godzinach późniejszych niż zwykle. Wobec 
tego, że zapalanie elektrycznych latarni 
wymaga specjalnej umiejętności, a że zwy
kli zapalacze strajkują i posługiwano się 
w tej czynności ludźmi niewykwalifikowa
nymi, wiele latarń uszkodzono.

Zapalanie to odbywało się pod osłoną 
policji. Do jednej latarni podchodził „za- 
palacz", którego „ochraniało" 3 policjantów.

FILTRY.
Zrana robotnicy stacji filtrów przy uL 

Koszykowej przybyli na stację, by odbyć 
masówkę, na której miała zapaść decyzja 
przystąpienia do strajku. W chwili tej je
dnak wojsko otoczyło stację filtrów i nie 
wypuściło ani jednego robotnika, zmusza
jąc zebranych do pracy. Dlatego też woda 
dochodziła do wszystkich mieszkań,

TRAMWAJE.
Zgodnie z uchwałą Zw. Zaw. Tram

wajarzy — tramwaje rano nie wyjechały 
na miasto. Do godziny 10-ej ani jeden 
tramwaj nie kursował. Po dziesiątej Za
rząd Tramwajów przy pomocy łamistraj
ków chadeckich, którzy wydali odezwę 
przeciwstrajkową, zdołał w pewnych od
stępach czasu wysłać na miasto 11 wago
nów, z której to liczby 5 wyruszyło z mo
kotowskiej remizy, 4 z muranowskiej i 2 z 
wolskiej. W każdym tramwaju strzegł ła
mistrajków policjant uzbrojony od stóp 
do głowy. W godzinach przedwieczornych 
i te tramwaje zjechały do remiz, tak, że 
Warszawa była pozbawiona komunikacji 
tramwajowej.

Pracownicy autobusów wraz z tram
wajarzami przystąpili do strajku. Dyrekcja 
uruchomiła zaledwie 3 autobusy przy po
mocy łamistrajków chadeckich, których o- 
djraniaJi policjanci.
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INNE ZAWODY.
Piekarnie parowe już w nocy z 4 ma, 5 

nie były czynne. S zły ftylko mniejsze pie
karnie. W ciągu dnia strajk w piekarniach 
rozszerzył się do tego stopnia, iż wieczo
rom nie można już było zupełnie kupić pie
czywa, Obecnie strajk objął wszystkie nie
mal piekarnie, nie wyłączając mniejszych.

Wczóraj w południe w lokalu Zw. Zaw. 
krawców (Bracka 17) odbył się b. liczny 
wiec krawców, na którym po przemówie
niach 2 członków zarządu związku, tow. 
Dubois i tow. Woszczyńskiej zapadła je
dnomyślna uchwała przystąpienia do straj
ku.

KOMUNIŚCI ŁAMISTRAJKAMI.
Dziwuem jest stanowisko i zachowanie 

się komunistów w strajku obecnym. W nie
dzielę oświadczyli na wiecu, że poprą 
strajk powszechny. Tymczasem nieliczne 
fabryki, które są opanowane wyłącznie 
przez komunistów, do strajku nie przystą
piły.

Na wiecach obiecuje się poparcie, leje 
się potoki frazesów o „jednolitym socjali
stycznym froncie", a w praktyce przcpro- 

; ' wadza się „jednolity front", ale z chadeka-
nu.

Chcemy być ściśli. Komuniści, którzy 
pracują w fabrykach o mieszanym pod 
względem politycznym składzie — przystą
pili do strajku, ale w tych fabrykach, które 
tylko przez nich są opanowane, uprawiali 
łamistrajkostwo. . Musimy także napiętno
wać postępowanie Z w. Zaw. Robot. Budo
wlanych, pozostającego pod wpływyrd ko
munistów.

Przedstawiciele robotników budowla
nych na wiecu na Lesznie oświadczyli, że 
nie poprą strajku powszechnego przeciw 
militaryzacji i sądom doraźnym dlatego, że 
robotnicy innych zawodów nie urządzili 
strajku powszechnego dla poparcia ich żą
dań ekonomicznych.

Istotnie, na budowlach pracowano.
Nie strajkowano również n,a kolejkach 

podmiejskich, oraz w państwowej fabryce 
tytuniowej na Ochocie, gdzie mają wpływy 
przeważne komuniści.

WYBUCH NA ULICY W O LSKIEJ.
W czoraj około godziny 10-ej rano na ulicy 

W olskiej rozległ się 4iuk. G dy  zbiegli się ludzie,

okazało ń ę , i e  ma w agon liną N r. 16, k tó ry  d o 
p iero  w yruszył z rem izy rzucono  dw a g ranaty  r ę 
czne. i  k tó rych  jeden w ybuchł. N a sku tek  eks
plozji zosta ła  s trzaskana  przednia część platilormy, 
w ybite zostały  szyby  w tram w aju, a  trzy  osoby od
niosły rany. S ą  to: H enryk Szyperski, poste run 
kow y (3 kom isarjatu), W ojciech K om orow ski, m o
to rn iczy  i W anda Z akrzew ska z C zęstochow y, 
nauczycielka.

ł i  się u tarczka , podczas k tó re j pobito  paru  ro b o t
ników. R ów niei jednego z przodow ników  policji
polbito dotkliw ie.

WIEC NA CZERNIAKOWIE
rozpoczął się również o godz. 12-ej w po
łudnie w podwórzu przy

s. s. s.
S. S. S. już rozpoczęło  sw ą n iecną ro b o tę . W  

biurze przy  ul. Czackiego w erbuje się  siusiaków  
do akcji łam istrajkowskiej, K ilkunastu  m łodzień
ców  z S. S. S. usiłow ało uruchom ić tabory  miej
skie, co  jednak im się nie udało. Rząd, jak d o 
nosi „R zeczypospolita", jest w stałym  kontakcie  
z k ierow nikiem  S. S. S ., prof. D zierzgowskim .

lai ż3&a minaUi
Pism a chjeóskie ogłosiły następu jące  w ezw a

nie:
„Do s traży  obyw atelskiej m. st. W arszaw y.
W obec zapow iedzianego p izez  C entralny  K o

m ite t Polskiej P artji Socjalistycznej strajku  i m o
gącego s tąd  w yniknąć zaburzen ia  spokoju i po 
rządku  publicznego, Kom enda s tra ty  obyw atel
skiej m. sL W arszaw y wzywa w szystkich dow ód
ców  okręgów , aby byli w pogotow iu do rozpo
rządzen ia w ładz w razie w ydania przez  w ładze 
rozkazu d o  K om endy o uruchom ienie S traży  oby
w ate lsk ie j

K om enda S . O .1*.I

D ow iadujem y się tedy, t e  W arszaw ie is tn ie je  
jakaś Komenda straży  obyw atelsk iej —  daw no 
już izniesdcnej i rozw iązanej.

.K om enda" la  ogłasza swoje odezwry, uzur
pu je  sob ie  jakieś p raw a publiczne —  a Min, Spr. 
Wewm. to leru je  is tn ien ie  tak ie j sajnozw ańczej o r
ganizacji.

W czoraj w yszła odezw a, podpisana trzem a 
tajem niozem i literam i: C. K. F.. Pod  lem i g łoska
mi ukryw a się C entralny K om itet Faszystów . W 
idjotycznej te j odezw ie C. K. F. grozi, te  jeżeli 
Rząd „ tw ardą  ręką"  nie zgniecie strajku, to  uczy
nią to  „karne szeregi pa trjo tów "„. „K arne szere
gi patrjo tów " nie próbow ały  jednak w czoraj w y
k i nać pogróżki, bo w iedziały aż nadlto dobrze, jak 
sm utnie skończyłaby  się dla n ich  ta  próba.

W ielk i©  w ie c e  P . P» S .
W ciągu dnia wczorajszego odbyły się 

następujące wiece:
WIEC NA WOLI

zgromadził dziesięć tysięcy robotników 0 - 
gromre podwórze domu nr. 44 przy ul. Wol
skiej było wypełnione po brzegi. Tłumy 
pozostały na ulicy. Wiec rozpoczął się o g. 
12 purktualnie. Do zgromadzonych prze
mawiali towarzysze rraussowa, Szczypior
ski i Zaremba. <

Tow. Praussowa wskazała na to, że 
dzisiejszy strajk powszechny jest potężną 
odpowiedzią zorganizowanych mas robotni- 
crych na gwałt i bezprawie militaryzacji i 
sądów doraźnych.

Tow. Szczypiorski zwrócił uwagę ze
branych na przyczyny, które spowodowały 
dzisiejsze wystąpienie robotników, którzy 
dziś przystąpili do strajku powszechnego, 
walcząc nie tylko w obronie kolejarzy, ale i 
w obronie zagrożonego prawa wolności ko
alicji i strajku. Tę walkę gotowi są prowa
dzić aż do zwycięztwa.

Tow. Zaremba podkreślił konieczność 
solidarności w dzisiejszym momencie. Jeśli
przed tygodniem ktokolwiek mógł wątpić 
o sile klasy robotniczej, to dziś wątpliwości 
te prysnęły najzupełniej. Klasa robot
nicza, posłuchawszy wezwania swych orga
nizacji, wykazała swą siłę i gotowość do o- 
brony zagrożonych praw robotniczych. Ko
lejarze rozpoczęli walkę o regulację płac 
w interesie całego prolelarjatu. Dziś płace 
robotnika spadły poniżej niezbędnego mi
nimum. Zwycięstwo kolejarzy będzie zwy
cięstwem całej klasy robotniczej. Dlatego 
wszyscy im muszą w podjętej walce dopo
móc.

ul. Czerniakow
skiej 193. Do tłumnie zgromadzonych ro
botników przemawiali towarzysze Jawo
rowski, Skarżyński i Garlicki.

Tow. Jaworowski scharakteryzował e- 
konomiczne położenie kraju, wskazując na 
potworny wzrost drożyzny, spowodowanej 
polityką rządu i kia® posiadających. Poli
tyka ta obniżyła niezmiernie stopę życioi#ą 
robotnika, skazanego na głód i nędzę. * Re
akcyjna większość sejmowa oraz rząd cały 
ciężar utrzymania państwa przerzucają na 
barki robotnicze, chroniąc przed podatkami 
klasy posiadające. To musiało doprowadzić 
do strajków ekonomicznych, które rząd u- 
situje stłumić zarządzeniami poldcyjnemi, 
represjami i sądami doraźnemi. Żądaniem 
całej Polski jest ustąpienie obecnego rządu 
kieski narodowej. Strajk powszechny zo
stał przez P. P. S. proklamowany w obro
nie kolejarzy i robotniczego prawa koalicji 
i strajku. ^

Tow. Skarżyński wezwał zebranych do 
wytrwania w podjętej walce, która toczy 
się w interesie całej klasy robotniczej.

Wiec zakończył tow. W. Garlicki we
zwaniem do karności i posłuchu wobec 
swych organizacji i przywódców,

WIEC NA LESZNIE 
odbył się o godz. 4 po poł, i zgrbmadził
zgórą 20 tysięcy robotników strajkujących. ! klamowanym strajku,

Z dwóch trybun przemawiali towarzysze: 
na pierwszej trybunie: tow. Pączek, Lew,
Szczypiorski, Kowalew, Szpotański i inni. 
Na drugiej trybunie mówili towarzysze: 
Grylowski, Kozłowski, Odrobina, Śledziń- 
ski i również* jakiś komunista. Nastrój wśród 
zgromadzonych poważny, świadczył o goto
wości do dalszej walki.

Potępić należy warcholskie wystąpię, 
nie komunistów, którzy sposobność przema
wiania wyzyskiwali na to, aby napadać na 
P. P. S. i Komisję Centralną. Robotnicy 
wrogi cmi okrzykami zmusili warchołów do 
zaprzestania swych nikczemnych popisów. 
Komuniści odkryli przyłbicę i okazali się 
faktycznie tem, czem faktycznie byli za
wsze: pośrednimi sprzymierzeńcami bur-
żuazji i obecnego rządu.

Zgromadzenia zakończono odśpiewa* 
niem pieśni socjalistycznych.

WIEC NA PRADZE.
Wczoraj w południe odbył* się wiec na 

Pradze przy udziale kilkunastu tysięcy ro
botników. Przemawiali tow. tow. posłowie 
Barlicki, Prager, Pączek oraz Kowalew i 
Hartleb. Przez aklamację przyjęto rezo
lucję stwierdzającą, że rząd obecny, jako 
przedstawiciel klas posiadających, rozwija 
działalność szkodliwą dla państwa i robo
tników, i dlatego koniecznością wprost jest 
jego ustąpienie; dalej rezolucja wyraża 
protest przeciw antykonstytucyjnym re
presjom rządu v/ stosunku do strajkują
cych kolejarzy i wzywa proletariat War
szawy do wytrwania solidarnie przy pro-

Strajk powszechny na prowincji.
Całkowity strajk objął BIELSKO-BIA

ŁĄ i ŻYWIEC (od południa), saliny w BO
CHNI, kopalnie w OŚWIĘCIMIU. WIELICZ
KA stanać ma od wtorku, również PRZE
MYSŁ GÓRNOŚLĄSKI i ZAGŁĘBIE DĄ
BROWSKIE częściowo stanęły. Zupełny 
zaś strajk rozpocznie się we wtorek rano. 
W Zagłębiu Dąbrowskiem wykonywane są 
dziś tylko roboty obserwacyjne.

•  *
*

.  ZA JŚCIE.
P o  ukończonym  w iecu p rzy  ul. W olskiej ro 

bo tn icy  rozchodzili się. P ew n a  grupa udała się w  
k ierunku  ul. C hłodnej. W tedy  policja znajdująca 
się n a  W olskiej zaalarm ow ała rezerw ę policji w 
Ratuszu, k tó ra  natychm iast przybyła na uil. C hło
dną Policja zaczęła  bru taln ie  rozpędzać ro zch o 
dzących się robotn ików , sku tk iem  czego w yw iąza-

'  KRAKÓW.
(Telefonem), 5-go listopada, godzina 7 

wiecz. — (.Strajk wybuchł z żywiołową si
łą. Kraków pogrążony w ciemnościach: 
strajkują elektrownia i gazownia. Tramwaje 
nie kursują; stoją wszystkie iabryki i war
sztaty pracy. W restauracjach strajkują kel
nerzy. Nastrój wspaniały.

Na mieście było kilka starć z poliq'ą, 
która chciała rozpędzić tłumy, co jej się nie 
udało.^

LWÓW.
(Telefonem).

Strajk powszechny objął wszystlde fabryki 
i zakłady przemysłowe, oraz przedsiębiorstwa 
użyteczności publicznej. Nastrój bardzo mocny. 
Gazety nie wychodzą.

Jakieś łotrzyki rozpowszechniały raao 
sfałszowaną odezwę podpisaną przez Radę 
robotniczą P. P. S. — że strajku nie będzie.

STANISŁAWÓW.
(Telefonem).

Strajk jest zupełny. Wszystkie zakłady 
kolejowe i prywatne objęte są strajkiem. War
sztatowcy kolejowi o godz. 10 rano gromad
nie opuścili pracę. Nastrój mocny.

(Dokończenie).

Jakież będą dalsze losy pośmiertne 
Matejki? Wydaje mi się, że przewartoś
ciowanie Matejki pójdąie zwłaszcza w 
dwóch kierunkach. Najpffcrw dzieła Ma
tejki ulegną temu' samemu przewartościo
waniu, jak wszystkie dzieła tworzone w o- 
kresie niewoli i wyrosłe z przeżyć z tą nie
wolą związanych. Że „Kazanie Skargi" i 
„Rejtan" inaczej będą przemawiać do tych, 
k tó rz"się  urodzą na wolnej ziemi polskiej 
i okres niewoli znać będą tylko z opowia-. 
dań i książek, niż przemawiały do tych, dla 
których ta niewola była najokropniejszą 
rzeczywistością, nie ulega żadnej wątpli
wości. Przy tem, dopóki Polski nie było na 
mapie Europy, obrazy Matejki, narówni z 
całą ów-czesną literaturą i sztuką, musiały 
podtrzymywać ducha w narodzie, spełnia
ły doniosłe zadanie wychowawcze. Dziś, 
gdy funkcje te przejmują w znacznej mie
rze szkoła i samo życie, czyściej może, niż 
dotąd, będzie przemawiać do nas strona 
artystyczna obrazów Matejki.

Zarazem owa strona artystyczna ule
gnie zapewne również przewartościowaniu. 
Ostatnia ocena wartości malarskich Matej
ki została dokonana przez Witkiewicza. 
Ale Witkiewicz pisał w czasie, gdy impre
sjonizm wydawał się szczytem malarstwa. 
Dziś dalecy jesteśmy od uważania impre
sjonizmu za absolutnie najwyższy stopień 
malarstwa; dziś skłaniamy się ku myśli, że 
może być kilka równouprawnionych postaci

plastyki; co więcej różne postacie plastyki 
nierealistycznej (plastyki, usiłującej nie od
twarzać, lecz przetwarzać rzeczywistość) 
zdają się dziś cieszyć większą sympatją, 
niż realizm malarski, którego jedną z od
mian jest impresjonizm. Jeśli więc stoimy 
na stanowisku pluralizmu estetycznego czy
li uznajemy, że może być kilka równoupra
wnionych postaci plastyki, to czemuż nie 
mamy uznać, że realizm przedimpresjoni- 
styczny, reprezentowany przez Matejkę, 
jest równie dobry, jak realizm impresjoni
styczny malarzy późniejszych? W ten spo
sób odpadłaby odrazu większość zarzutów, 
wytaczanych Matejce przez Witkiewicza i 
innych krytyków, podnoszących kryterja 
wartości obrazu impresjonistycznego do 
kryterjów wartości wszelkiego obrazu wo- 
góie.

Na to jednak mógłby ktoś odpowie
dzieć: impresjonizm i realizm przedimpre- 
sjonistyczny nie stanowią dwóch różnych 
postaci plastyki: oba kierunki stawiają so
bie to samo zadanie, mianowicie wywoła
nie jaknajpełniejszej złudy rzeczywistości. 
Impresjonizmowi udaje się wywołać tę złu
dę w sposób doskonalszy, niż realizmowi 
dawniejszemu, a więc impresjonizm stano
wi postęp w stosunku do swego poprzedni
ka. Nie stanowi on najwyższego stopnia 
malarstwa wogóle, lecz stanowi najwyższy 
osiągnięty dotąd stopień malarstwa reali
stycznego (iluzjonistycznego); dlatego, je
śli w jakimś czasie malarstwo stawia sobie 
za zadanie jaknajpełniejsze opanowanie 
rzeczywistości, dzieła jego mogą i powinny 
być sądzone z punktu widzenia najwyższej 
osiągniętej dotąd postaci malarstwa reali
stycznego, Ł j. impresjonizmu. W ten spo

sób powrócilibyśmy znowu na stanowisko, 
zajmowane przez .Witkiewicza.

Nie podejmuję się tutaj rozwiązania 
problematu naszkicowanego; chciałbym tyl
ko zaznaczyć, że w zależności od tego, ja
kie stanowisko zajmiemy w tej sprawie, 
wypadnie nasza ocena realizmu przedim- 
presjonistycznego, a  więc i Matejki.

V.
Zastanawia, że dotąd nie mamy właś

ciwie wyczerpującej mopografji o Matej
ce, dzieła takiego, jakiem jest np. dzieło 
Jana Bołoza - Antoniewicza o Grottgerze. 
Książka Stanisława Tarnowskiego wchodzi 
w rachubę niemal jedynie jako materjał 
biograficzny. Monografja Stanisława W it
kiewicza, niezaprzeczenie najlepiej napi
sana i najpiękniej ilustrowana ze wszyst
kich książek o Matejce, jest właściwie tyl
ko skreślonym z wielkim polotem i darem 
słowa, obfitującym w bystre uwagi i dosko
nałe analizy — szkicem. Parę niezwykle 
cennychi, choć dorywczych uwag o „wiel
kim tragiku i genjalnym dekoratorze dzie
jowego theatrum" rzucił p. Stanisław 
Szczutowski, omawiając książeczkę Szukie- 
wicza w Nrze 13 „Przeglądu Warszawskie
go". To, co p. Szczutowski pisze tutaj o 
kompozycji „Unji Lubelskiej", „Kazania 
Słcargi", „Grunwaldu", o płytkiej głębi ob
razów Mątejki, o pokrewieństwie malarza 
z Witem Stwoszem i Szekspirem zaliczam 
do najlepszych rzeczy, jakie wogóle napi
sano o Matejce.

Mieczysław Wallis.

TARNÓW.
(Telefonem),

Stanęły wszystkie fabryki. Policja chciała 
niedopuścić do zgromadzenia, wobec czego 
wywiązała się walka między policją a robot
nikami. Policję rozbrojono.

BORYSŁAW.
(Telefonem).

Całe Zagłębie naftowe stoi. Nastrój bar
dzo mocny.

W ŁODZI.
(telefonem).

W  dńiu wczorajszym strajku powszecE- 
nego w Łodzi jeszcze nie proklamowano 
ze względu na to, że przed kilku zaledwie 
dniami zakończono strajk ekonomiczny ro
botników przemysłu włóknistego.

‘ Wczoraj odbyło się zebranie delegatów 
robotników fabryk włóknistych, łącznie z 
zarządami związków zawodowych, wcho
dzących w skład Okręgowej Komisji Zw. ł* 
Zaw. Po przemówieniach tow. tow. Kału
żyńskiego. Rapalskiego, przedstawiciela 
Bundu i komunistów przyj eto* rezolucję, w  
której postanowiono rozpocząć strajk od 
środy.

Proklamowanie strajku zostało odłożo
ne do środy z tego powodu, że związek 
„Praca" nie chciał zgodzić się na wcześ
niejsze rozpoczęcie strajku, gdyż ma on 
nadzieję, że do tego czasu rząd sam cofnie 
rozporządzenia o militaryzacji i o sądach 
doraźnych.

Uwzględniając potrzebę jednolitego 
wystąpienia i trudności, związanych ze zor
ganizowaniem obecnie strajku powszechne
go, po niedawnym strajku włóknistym — 
związki klasowe zgodziły się na ten termin.

CZĘSTOCHOWA.
(Telefonem, godz. 1 po poł.).

W niedzielę odbył się tu tłumny wlec ro
botniczy w fabryce „Motty". Przemawiali tow. 
tow. poseł Pużak, Kiermas 1 inni. Uchwalono 
przystąpił od poniedziałku i strajkować aż do 
zwycięstwa.

Strajk wybuchł w poniedziałek ra
no i objął wszystkie większe fabryki. 
Zamknięto wszystkie restauracje i część skle
pów. Masy rpbotnicze wyległy na ulice. Klub 
P. P. S. otoczony wojskiem. Klub Z. Z. K. o- 
pieczętowany. Nastrój nadzwyczaj podniecony-

RADOMSK.
(Telefonem).

Stanęły wszystkie fabryki, strajk objął 
nawet drobne warsztaty.

Odbył się wielki wiec, na którym po
wzięto rezolucję trwania w walce strajkowej 
aż do zwycięstwa.

Wiec zakończono okrzykiem na cześć 
rządu robotnłczo-wloścźańskiega,

PŁOCK.
(Telefonem).

Strajk objął wszystkie fabryki, jak równia* 
przedsiębiorstwa miejskie.

WŁOCŁAWEK.
W związku ze strajkiem powszechny** 

odbyło się w poniedziałek 5 b. m. zgrom** 
dzenie robotników w sali Rady Z w ią z k ó *  
Zawodowych. Przemawiał poseł tow. Z. Pio
trowski. Zebrani w liczbie tysiąca osób jedno
głośnie przyrzekli solidarnie stać w walc* 
i wciągnąć do strajku resztę współtowarzysz ,, 
pracy v/n Włocławku.

Dziś ma być front walki strajkowej 
szerzony na wszystkie fabryki
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Ogłoszeniem wojewody wszystkie wiece, 
Pochody zostały zakazane. Nawet poselskie 
Obrania pod golem niebem zostały zakazane.

Kolejarze są zmilitaryzowani na całej li- 
**ii Włocławek-Warszawa. W Kutnie wojsko 
obsadziło warsztaty.

LIPNO.
Warsztaty kolejowe w Lipnie stanęły na 

kezwanie o strajku powszechnym.

ŁOWICZ (telefonem).
. Strajk objął wszystkie przedsiębiorstwa. 
Również w Kutnie wybuch! strajk powsze
chny.

PRUSZKÓW.
(Telefonem).

4-go b. m. odbył się wielki wiec, na któ- 
fym przemawiał tow. poseł Pragier, po wiecu 
**£ uformował się olbrzymi pochód.

Zgodnie z wezwaniem C. K. W„ w po
niedziałek stanęły wszystkie fabryki, jak: Sto
warzyszenia Mechaników, Fajansa, fabry
ka Ultramaryny, Ratnera, pilnikowa, Hosse- 
**, ołówkowa, chemiczna, cegielnia Potulic- 
*iej i cegielnia Hosera.

Stoją: Wydział drogowy kolei oraz war
sztaty kolejowe.

Postanowiono strajkować aż do zwycię
stwa.

Stacja obsadzona wojskiem.

GRODZISK.
(Telefonem).

W dniu dzisiejszym stanęły wszystkie fa
bryki. Między innemi strajk objął fabrykę 
J'Vaeberle", octową, chemiczną, garbarnię na 
Korytkach, „Techąolen", farbkową. W więk- 
**ości drobnych fabryczek i w warsztatach 
^wnież przerwano pracę. Pozostałe warszta
ty pracy — jeden po drugim obejmowane są 
ntrajkiem.

WILNO.
(Telefonem).

Strajk objął fabryki f przedsiębiorstwa, 
strajkują również elektrownia i wodociągi, 
wtóre obsadziło wojsko.

PIOTRKÓW ZA STRAJKIEM.
W niedzielę odbył się wiec robotniczy zwoła

my przez Radę Zawodową KL Zw. Zajr, i Polskie 
Zaw. Wobec uchwały strajkowej zgromadziło 

na wiecu z górą 10.000 robotników i pracowni
ków, którzy wypełnili po brzegi salę Rzemieślni
ków, schody i t. <Ł, oraz wielkie podwórze. Mo- 
*y wygłosili tow. poseł Zaremba i ob. 'Michalak z

P. R
Wyjaśnienie celów strajku przez tow. Zarem- 

? spotkało się z wielkim entuzjazmem zgronra- 
’konych. Wobec niemożności pomieszczenia w«zy- 
stkich gromadzących się oa> sali i  w podwórzu za
sądzono przejście na plac publiczny, gdzie też po 
<rótkich przemówieniach rezolucję uchwalono.

Rezolucja głosi protest przeciw Tepresjom. 
domaganie się uw zględnienia żądań kolejarzy i 
1>r*ylączenie się do poniedziałkowego strajku po
wszechnego.

2 ostatn iej chwili.
Re p r e s j e  w o b e c  s t r a j k u j ą c y c h

ROBOTNIKÓW WE LWOWIE.

(Telefonem).
Godz. 12 w nocy.

Dziś wieczorem odbyło się n robotników 
P isk ich  zebranie poselskie tow. posła Haus- 
“era. Na zebranie to wtargnęła policja, do
legając się rozwiązania żebrania. Tow. 
^usner zaprotestował przeciwko temu bez- 
^awin, żądając od policji opuszczenia sali, 
“ó czego w końcu policja zastosowała się. Po- 
“‘Uńo to, w jakiś czas później, już po zakoń- 
, łeniu zebrania, gdy na sali znajdowała się 
i **cze grupa robotników miejskich wraz z 

Hansnerem, znowu zjawiła się policja, 
Wając rozejścia się. Tow. Hausner zażądał 

"Odstawienia nakazu pisemnego. Policjanci 
puścili lokal i nie wrócili, natomiast zamknę- 

Cftłkowicie dostęp do lokalu, 
i Dziś po południa aresztowano prezesa o- 
^gow ego zw. kolejarzy, oraz prezesa aticj- 
^°Wcgo koła zw. kolejarzy, pod pozorem, że 
importowali skonfiskowane odezwy strai- 
. ^ e .  Aresztowanie to, które ma na celu 

budzenie postrachu, nastąpiło nie za kol- 
j rtaż odezwy, lecz za jej treść. Aresztowani 
w^arzysze zostali zabrani do prokuratury. 
^ ród robotników panuje wielkie wzburzc

ie  Na zebraniu drukarzy uchwalono od ju- 
si
°"ry ‘ wyda tylko komunikat strajkowy.

RADOM.
(Telefonem).

Aresztowany został tow. ławnik Grzccz- 
* przewodniczący miejscowej Rady

" ^Ew Opieczętowano lokal P. P. S. Woj- 
demonstruje na ulicach i rozpędza robot-

d0 dalszych szczegółów nie mogliśmy się 
k*. ,edzieć wobec przerwania rozmowy tele- 

n,cznej).
KRAKÓW.
(Teiefonem).

wyda! ostre zarządzenia przeeiw- 
•kowe, zakaz odbywania zgromadzeń itp.

z e u r a o t u  u i u a u &j  u b u w a w u u
Przyłączyć się do strajku. Wobec tego dziś 

j*  Wyjdą dzienniki lwowskie. ..Dziennik Lu-

Sta*ajk k o lejow y*
Sytuacja naogół bez zmiany. Szeregi ła

mistrajków topnieją z dnia na dzień mimo o- 
strych represji rządowych. Na dworcu W ar- 
szawa-Główna porzucili pracę robotnicy pla
cowi. Z Częstochowy komunikują nam o for
malnych obławach policyjnych na kolejarzy; 
mieszkania prywatne strajkujących są pod 
ciągłym nadzorem policyjnym. Bicie koleja
rzy jest na porządku dziennym; 14 areszto
wanych maszynistów wywieziono z Często
chowy. Łatwo zrozumieć, że prześladowania 
dodają tylko ducha strajkującym, którzy zde
cydowani są nie ustąpić wobec żadnych 
gróźb.

Dziedzice, 5 listopada. (PAT.). W dniu 
dzisiejszym poseł socjalistyczny (Rcger urzą
dził tutaj zebranie rzekomo sprawozdawcze. 
Na zebraniu tem napadł w sposób gwałtowny 
na maszynistów kolejowych z dyrekcji kato
wickiej, obsługujących parowozownię w Dzie
dzicach, którzy też skutkiem ataku posła Re- 
gera, zmuszeni groźną postawą strajkujących 
kolejarzy dziedzickich oświadczyli naczelni
kowi stacji, że nic mogą nadal w Dziedzicach 
służyć i proszą o odesłanie ich z powrotem 
do Katowic. Władze kolejowe wydały jed
nak odpowiednie zarządzenia zabezpieczające 
„wolność pracy" (to znaczy przymus pracy— 
Red.) dla maszynistów chcących \łr Dziedzi
cach pracować (chcących wrócić do Katowic, 
Red.).

**
*

Dziś o godzinie II rano na po&ęsji przy 
uL Leszno 53 odbędzie się wiec kolejarzy. 
Przemawiać będą tow. tow. posłowie Kury- 
łoiwicz i Gardecki.

* *
*

NAUCZYCIELSTWO WOBEC REPRESJI 
ZASTOSOWANYCH DO KOLEJARZY.

Zarząd Gł. Zw. Zaw. Naiucz. Pol. Szkół Średn. 
wraz z delegatami z prowincji, na, posiedzeniu w 
dn. 4 b, m. powziął następującą uchwałę:

Wobec zastosowania konstytucyjnie nieuzasa
dnionych represji w formie militaryzacji i sądów 
doraźnych w stosunku do pracowników kolejo
wych, dążących do poprawy bytu. Zarząd Głów
ny Zw. Zaw. N. P. Sz Śr. zakłada energiczny pro
test przeciwko takim środkom, utwaźając je za Re
presje wobec ruchu zawodowego i chęć zgłusze
nia słusznych żądań, wytworzonych przez warunki 
życiowe, w drodze stosowania siły.

9o spis roSiiśw
w n i l

Tow, poseł Stańczyk wydał w  imieniu 
Centralnego Zw. Górników w  Polsce odezwę 
w sprawie odgrywania haniebnej roli łami
strajków przez uczniów Akademji Górniczej.

Odezwa charakteryzuje najpierw tragicz
ne warunki, w  jakich znajduje się obecnie 
klasa robotnicza w Polsce — i konsekwencją 
tego będące strajki: górników, a następnie
— pracowników kolei i poczty; piętnuje pro
wokacyjne postępowanie Rządu, stosującego 
represje wobec strajkujących robotników, da
lej piętnuje zachowanie się tej części kształ
cącej się młodzieży, która odgrywa rolę ła
mistrajków' podczas strajków robotniczych, 
dając tem dowód deprawacji i upadku morrl- 
nego.

Podajemy dosłownie część odezwy:
„Górnicy! Łamistrajk w  naszym języku— 

to piętno najwyższej hańby! To człowiek, 
którego zawsze ścigała i nieubłaganie ściga 
nasza pogardą. Dumni byliśmy z tego, że, 
wśród nas takich prawie, że nie było, że nasi 
przełożeni nigdy w naszych walkach za łami
strajków używać się nie pozwolili. Sano 
przypuszczenie przez kapitalistów węglo
wych, że roożnaby inżynierowi górniczemu 
lub sztygarowi zaproponować łamistrajko- 
stwo, uważane byłoby w tych kołach za naj
większą obelgę. Taki, któryby' się na to był 
zgodził — przekreśliłby na zawsze możność 
utrzymania się wśród nas na kopalni.

Górnicy'! C i.uczniowie Akademji Górni
czej, którzy dziś spełniają haniebną rolę ła
mistrajków pod firmą zorganizowanej przez 
kapitalistów organizacji • łamistrajków SSS, 
mają być w przyszłości naszymi przełożony
mi. Pod ich kierownictwem mamy wykonywać’ 
naszą niebezpieczną pracę, z nimi razem ma
my dzielić los niebezpieczeństw, grożący h 
na każdym kroku pod ziemią naszemu życiu. 
Nic! Nigdy do tego nie dopuścimy! Nie po
zwolimy naszego górniczego stanu pohańbić 
przez ludzi zbrukanych piętnem hańby łami
strajków! Nie możemy poz-vtolic na to, aby 
nam przewodzili ludzie, którzy kwalifikują 
się na agentów byłej carskiej ochrany, a nie 
na kierowników pracy górnika! Nazwiska tych 
synków paskarzy podamy wszystkim zarzą
dom Oddziałów we wszystkich rodzajach 
górnictwa i wszystkich rewirach do wiado
mości. Wzywamy wszystkie zarządy Oddzia
łów, by w razie pojawienia się gdziekolwiek 

j ucznia Akademji Górniczej, który pełnił rolę 
• łamistrajka, zażądały od Zarządu kopalni na

tychmiastowego usunięcia go z obrębu przed
siębiorstwa. W razie odmowy zastosujemy 
natychmiast nasze stare i wypróbowane środ
ki w walce z takimi osobnikami. Podane Wam 
nazwiska łamistrajków należy odczytać całej 
załodze, jak również podać zwierzchnikom do

wiadomości. Prosimy wszystkie Związki za
wodowe^ aby u siebie zastosowały również tę j 
naszą starą górniczą zasadę odnośnie do tych, ‘ 
którzy dziś łamią strajk, jako uczniowie in- j 
nych działów i przyjdą do praktyki w  innych 
zawodach.

Kto nie umie cenić swojej godności, kto 
nie umie zrozumieć tych uczciwych ludzi pra
cy — kto za młodu popełnia podłość, ten 
niedaleki ,je®t od zbrodni — dla takiego Wśród 
górników niema miejsca!

Niech żyje godność całego stanu górni
czego! \

Z łamistrajkami pracować nie będziemy!
Za Centralny Związek Górników w  Pol

sce
Jan Stańczyk,

generalny sekretarz Związku i pos. na Sejm.

Ii!.

Policja bije i aresztuje akademików!
Czytamy w „Naprzodzie":
„W piątek o godz. 6 wiecz. rozpoczął -ię 

w Collegium Novum wiec ogólno-akademic- 
ki, zwołany przez ugrupowania lewicowej 
młodzieży, " celem zaprotestowania przeciw 
haniebnej akcji esessowców. Chjena obsadzi
ła wcześnie salę, dzięki czemu tłumy akade
mików, przybyłe na wiec, nie mogły w  nim 
wziąć udziału. Licznie przybyli górnicy. Prze
wodniczącym wiecu obrano chjenistę Bilika 
364 głosami przeciw 269, chjena była zatem 
w większości tylko 95 głosów, to charaktery
zuje upadek wpływów chjeny na uniwersyte
cie. Referował tow. Adam Ciołkosz, jako 
kontrreferent wystąpił osławiony Bielecki. V  
dyskusji przemawiali z lewicy Dragan, tow. 
Bilski i Ciołkosz. Ostatecznie głosami chjeny 
przyjęto wniosek, pochwalający SSS, na co 
panienki z „Jedności" zaczęły śpiewać R dę. 
Wobec niepokojów, kurator prof. Kot rozwią
zał wiec. Lewica opuściła budynek przy 
śpiewie „Czerwonego Sztandaru". Licznie 
skonsygnowana policja rzuciła się na wycho
dzących i bijąc ich, usiłowała ich rozpędzić. 
Jest to niebywały, skandaliczny wypadek na
ruszenia murów uniwersyteckich przez po
licję.

Jakiś policjant skopał akad. Misiaczka, a 
kiedy ten zażądał wyjaśnień, został areszto
wany. W końcu odział policji konnej przega
lopował przed uniwersytetem. Chjena wysyła 
już policję na bezbronnych akademików, któ
rzy mają odwagę walczyć z reakcją. Jest to 
fakt niebywały w dziejach uniwersytetu k ra
kowskiego.

Na szczególną uwagę ze strony robotni
ków zasługuje entuzjastyczna owacja, jaką 
chjeniści (zresztą znani tchórze) urządzili na 
wiecu na cześć faszyzmu. Robotnicy będą pa
miętali, skąd płyną zachcianki białej dykta
tury".

Za rządów
drożyzny i paskarstwa

HJENY PASKARSKIE PODTRZYMUJĄ 
CHJENĘ RZĄDZĄCĄ.

Do walki z ogółem Chjenie rządzącej 
przychodzą z pomocą hjeny paskarskie, roz
pętując coraz bardziej orgję drożyźniauą. 
WczoYaj pas)carstwo żerowało zupełnie bez
karnie, qrgany policyjne bowiem, nawet te, 
które powołane są do czuwania nad lichwą 
żywnościową, zmobilizowane zostały przez 
rząd do walki z klasą robotniczą.

IM BLIŻSZA ZIMA — TEM WĘGIEL 
DROŻSZY.

Od dziś obowiązywać ma nowy cennik 
węgla dąbrowieckiego, sprzedawanego przez

W. Z.*\Vęgiel gruby i kostka I — 10,359.900 
mk„ kostka II — 9,900.000 mk., orzech I —
9.506.000 mk., II — 8,700.000 mk., III —
7.600.000 mk., pospółka — 6,800.000 
grysik 7,100-000 mk. a tonę.

JAK MAJSTROWIE RZEŹNICY CENIĄ 
SWOJĄ PRACĘ.

Wobec strajku majstrowie rzeźnicy sami 
przeprowadzili ubój w rzeźni. Z tego powodu 
cena na mięso w Warszawie znacznie wzro
sła. Na rynku żądano za funt trzody chlew
nej żywej wagi 110.000 mk., cena słoniny do
szła do 200.000 mk. za funt.

MONOPOL TYTONIOWY PRZEHO
LOWAŁ.

Właściciele fabryk tytuniu niezadowole
ni są wprowadzeniem dla nich nowego cenni
ka na wyroby tabaczne, ponieważ według ńh  
opinji, ostatnie podwyżki cennika godzą w 
zasadnicze podstawy przemysłu tytuniowego, 
co może spowodować zamknięcie fabryk. W 
tych dniach odbyła ^ię narada właścicieli fa
bryk tytuniowych, na której uchwalono wy
stąpić z energiczną interwencją do rządu.

\ł sfprawie budżetowej.
Pytaliśmy w „Robotniku", dlaczego to 

p. Kucharski nie uwzględnił w budżecie na 
r. 1924 pożyczki francuskiej, przeznaczonej 
na polski sprzęt wojenny. W wywiadzie, u- 
mieszczonym w „Gazecie Warszawskiej", p. 
Żaczek, dyr. Departamentu budżetowego, od
powiada, że „jest to jedynie nieporozumie
niem co do techniki budżetowania. W budże
cie powinny być uwzględnione tylko wydat
ki efektywne, nie zaś ńp. kredyty zagranicz
ne, zwłaszcza o charakterze towarowym, nie 
gotówkowym".

" Nie wiemy, czy to p. Żaczek, czy też in
teligentny reporter „Gazety Warszawskiej" 
pożyczkę zaliczył do wydatków. Ale mniej
sza o to. Ważnem jest to, co p. Żaczek mówi: 
o „technice budżetowania". Według niego 
pożyczki zagraniczne (dlaczego tylko zagra
niczne?) nie powinny wchodzić do budżetu. 
Otóż o to właśnie chodzi, że taka „technika" 
prowadzi do fałszowania budżetu. "Budżet za
wierać winien -wszystkie dochody i wydatki 
Państwa. Wszelka pożyczka jest dochodem 
nadzwyczajnym — i jako taka, winna być u- 
mieszczona w  budżecie. Nic zmienia postaci 
rzeczy, że pożyczkę francuską mamy otrzymać 
w towarach. Towarów tych bowiem mamy o- 
trzymać na sumę z góry i ściśle określoną i w 
określonych ratach. Budżetowo jest to więc 
kredyt gotówkowy i niema absolutnie żad
nych powodów, aby go nie umieszczać w  bu
dżecie. Po oświadczeniach p. Berenger- pew- 
nem jest, że Senat francuski kredyt ten u- 
chwali — więc pozycja ta  w budżecie nie 
miałaby nawet charakteru „warunkowego".

Kładziemy nacisk na tę sprawę, albo
wiem jest nader ważna z punktu widzenia 
kontroli parlamentu nad skarbem. Jeżeli po- 
żydzka nie będzie umieszczona w budżecie, 
to Rząd nie ma prawa z niej skorzystać, chy
ba że wniesie dodatkowy budżet. Ale w  ta 
kim razie musi zarazem wyszczególnić, na co 
przeznaczony ma być wpływ z pożyczki. Cho
dzi tu o sprzęt wojenny, czyli właśnie o to, 
co Rząd chce najwięcej „zredukować". P. Ku
charski zgoła nie wyjaśnił tajemnicy,* dlacze
go to Rząd, mając specjalne pokrycie na wy
datki rzeczowe wojenne, wydatki te reduku
je, opierając się na braku pokrycia. Nie może 
zaś być tak, jak to wyobrażają sobie biuro
kraci z Min. Skarbu, że po otrzymaniu po
życzki można będzie ją wydać bez pozwole
nia Sejmu na cele z budżetu wykreślone— 
Może to byłoby zgodne z „techniką budżeto
wania" p. Żaczka, ale niezgodne z elementar- 
nemi wymaganiami konstytucyjnego budżetu 
— a i wogóle niedorzeczne.

■i

Rgchikcje vjKinist. kolei żelaznych.
Redukcję urzędników państwowych w 

zakresie Alin. Kolei Żel. i podlegających 
nm dyrekcji kolejowych, p. komisarz o- 
fzczędnościowy Moskalewski powierzył 
dwum podkomisjom, złożonym z urzędni
ków M inister j urn j dyrekcji, oraz z osób po
stronnych. Komisje te udały się do po
szczególny d i dyrekcji.

Członkowie komisji, choć nieszczegól
nie dobrani, byli jednak fachowcami i wo
bec popaczonej im misji zajęli jedynie 
słuszne stanowisko rzeczowe — postanowili 
przedewKrystkiem zapoznać się z przed
miotem swej pracy, t. j. z istniejącym try
bem urzędowania na miejscu. Było to je
dnak komuś widocznie nie na rękę, skoro 
komisje, o’•których mowa, W króikim czasie 
zlikwidowano, przekazując ich czynności 
centralnej komisji minis ter jalnej pod prze
wodnictwem osławionego p. Jasińskiego.

O wartości pracowników zwolnionych 
w M, K. Ż, mówi ogłoszony w prasie co- 
dziennej memorjał Związku Polskich Inży
nierów Kolejowych. Niektórych z nich nie 
łatw o będzie zastąpić.

Celowość, ze względu na interes skar

bu państwa, całej tej redukcji znakomicie 
ilustruje fakt, że na tej drodze M. K. Ż. 
pozbywa się pożytecznych a  nieraz niełat
wych nawet do zastąpienia pracowników, 
obciążając jednocześnie skarb państwa- wy
płacaniem im emerytury, k tóra co do swej 
wysokości, niewiele będzie niższa, od po
bieranej dotąd przez nich pensji. Niejedne
go ze zwolnionych wypadnie w  dodatku za
stąpić przez nowe siły, a  w fakira razie za
miast jednej pensji, skarb zapłaci i pensję 
i emeryturę. Jest więc rzeczą oczywistą, że 
nie może tu być mowy o dążeniu do ja
kiejś oszczędności, że decydowały tu  jedy
nie względy polityki partyjnej lub koteryj- 
nej, albo nawet wprost porachunki osobiste.

Sprawa ta  ma jednak daleko szersze 
znaczenie od krzywdy, jakiej zwolnieni 
pracownicy doznał i. Jeżeli bowiem odtąd 
o losach pracownika państwowego ma de
cydować koterja albo wręcz prywata, jeżeli 
nasze ministerja mają posiadać takich jak 
p, Jasiński, przed nikim nieodpowiedziaJ- 
nych administratorów, to rzecz prosta, że 
odpływ wybitniejszych pracowników stanie 
się worost jrywioiowvm.
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W zakresie reformy gospodarki perso
nalnej zacząć należy z zupełnie innego 
końca. Należy przedewszysikiem pomyśleć
0 reformie i o reorganizacji urzędowania. 
Należy nietylko ujednostajnić zasady orga
nizacji i biurowości. Należy postawić tym 
pracom jakiś cel reallny.

M. K. Ż. pozbyć się przedewszysi
kiem powinno urzędów i urzędników isto
tnie zupełnie zbędnych, powinno zupełnie 
ściśle podzielić pracę pomiędzy swe depar
tamenty i wydziały, powinno dokładnie o- 
kreśldć kompetencje, czyli zakres pracy 
każdego działu i każdego nieomal urzędni- j 
ka, oraz ustalić ilościowo i jakościowo po- | 
trzebny skład personalny, powinno zwrócić 
całą eńerg;ę właściwą centralnym urzę
dom działalność, polegającą na dawaniu 
inicjatywy, na opracowaniu przepisów 
prawnych, oraz na kontroli ich -wykonania. 
Zapomnieć zato trzeba jaknaj prędzej o 
prowadzeniu prac charakteru wykonawcze
go, które należy yfyłącznie ześrodkować w 
dyrekcjach kolejowych, bez ustawicznego | 
wyglądania w różne szczegóły i szczególiki j
1 bez stałego, jak obecnie wtrącania w tej j 
dziedzinie swych dwóch czy trzech groszy. j  
Nieustanne interwencje M. K. Ż. powodują 
jedynie chaos administracyjny, zarządzenia 
wykonawcze są aż zbyt często niecelowe, 
zawsze zaś zmniejszają one odpowiedzial
ność kierowników dyrekcji kolejowych.

Każdy, kto widział stosy sprawozdań, 
wykazów i raportów, składanych władzom 
centralnym przez poszczególne dyrekcje 
zrozumie bez dalszych wyjaśnień, że */*« 
tej iście Syzyfowej pracy idzie zupełnie na 

ś marne. Poszczególne zestawienia są nie- 
uzgedniooe ze sebą ani co do treści, ani co 
do terminologji nawet i prowadzą nieraz 
do wręcz sprzecznych -wywodów. Sił ludz
kich, zresztą na szczęście, byłoby za mało 
na opracowanie tego materjału, zalegające
go archiwa naszych urzędów centralnych.

Nie trzeba również dodawać, że wszyst
kie te materjały dochodzą do urzędów cen
tralnych z takiem opóźnieniem, że już od- 
razu mają przeważnie wartość historyczno- 
archiwalną. Nie mogą one w żadnym wy
padku przyczynić się do planowania gospo
darki i do celowych zarządzeń administra
cyjnych i w najlepszym wypadku wywołu
ją jedynie nikomu i do niczego niepotrzeb
ną korespondencję. Gdybyż przynajmniej 
obejmowały całokształt podstawowych da
nych gospodarczych. Niestety, i tak nawet 
nje jest. Niestety, nie posiadamy do dnia 
dzisiejszego statystyki przewozu towarów, 
bez której niepodobna normować opłat 
przewozowych, czyli taryf. Zato o jednej 
i tej samej sprawie składają niezależne od 
siebie sprawozdania poszczególne wydziały 
każdej dyrekcji kolejowej.

Tyle w zakresie biurowości. Wydatki 
personalne (na Urzędników) stanowią je
dnak. wbrew inspirowanym w prasie co
dziennej notatkom nieznaczny jedynie uła
mek wydatków kolejowych. Podstawę tych 
wydatków stanowią wydatki rzeczowe na 
paliwo, surowce, materjały wyrobowe i na 
tabor wraz z częściami zapasowemi.

Gdyby sanacja budżetu kolejowego po
legać miała jedynie na zmniejszeniu ilości 
pracowników, należałoby z każdych 100 
pracowników usunąć 90. Jest to, jak są
dzimy, ideał niedościgły, nawet dla takich 
„fachowców'1, jak p. eks-mimster Jasiński 

M i jego mocodawca, komisarz Moskalewski. 
Coprawda od dłuższego czasu słyszymy o 
opracowywaniu statutu organizacy j nego 
dla M. K. Ż. i dla dyrekcji kolejowych. Pra
ca ta jednak prowadzona jestV  takiej skry- 
tości ducha, że trudno przypuszczać, by 
dała istotne korzyści. Nie od rzeczy więc 
będzie podkreślić istotne czynniki naprawy 
obecnego stanu rzeczy.

Należy więc przedewszysikiem wpro
wadzić racjonalną gospodarką w zakresie 
zużywania materjałów i robocizny. Należy 
dążyć choćby kosztem matematycznej ści
słości do ujęcia całokształtu rozchodu licz
nych, znajdujących w kolejnictwie zastoso
wanie materjałów, do rejestrowania zużycia 
surowców i materjałów podstawowych (wę
gieł, podkłady, .drzewo, smary i oleje 
świetlne) z możliwie niewielkim opóźnie
niem, co pozwoliłoby na niezwłoczne kon
statowanie nadmiernego rozchodu i na 
świadome istoty rzeczy zarządzenia zapo
biegawcze. Należałoby ustalić, że zawsze, 
a szczególniej w obecnych czasach, jrachun- 
kowość budżetową i jej potrzeby stoją na 
ostatnim olanie, że główne zadanie rachuby 
i statystyki polegać winno na bieżącem gro
madzeniu liczb mniej może ś-dsłych, lecz 
aktualnych i pozwalających w Każdej chwili 
na orjentowanie się w codziennej gospo
darce kolejowej, że materjał rachunkowy i 
statystyczny powinien być opracowywany 
stosownie do istotnych potrzeb poszczegól
nych instancji, a więc inaczej dla pierw
szych urzędów administracyjnych, inaczej 
dla dyrekcji i jeszcze inaczej dla M. K. Ż, 
Dzisiaj M. K. Ż. zasypane jest szczegółami 
i traci oczywiście możność objęcia cało
kształtu gospodarki kolejowej.

W zakresie robocizny dążyć należy db 
zaoszczędzenia siły roboczej przez wprowa
dzenie dobrze* przygotowanego i przemyśla
nego podziału pracy i metod obróbki oraz 
przez zaopatrzenie naprawni kolejowych w

nowoczesne maszyny i  urządzania i nale
życie zbudowane premja. *

Niektóre z dotychczasowych zarządzeń 
M. K. Ż. w tym kierunku służyć mogą za 
przykład, jak postępować nie należy. Tak 
np., dzięki podziałowi napraiwy taboru po
między warsztaty poszczególnych dyrekcji 
i pomiędzy wytwórnie prywatne, zarządzo
nemu bee uprzedniego szczegółowego zba
dania istotnej wytwórczości tych placówek 
i bez zaopatrzenia ich w części, w mater
jały zapasowe i w urządzenie mechaniczne, 
nastąpiło pogorszenie stanu taboru i zwięk
szenie ilości parowozów i wagonów, pozo
stających w naprawie. Stocznia Gdańska 
przetrzymuje np, ,parowozy prawie dwa ra
zy dłużej, niż naprawnie kolejowe.

Dalej, wprowadzenie lekkomyślne 
premji Halsey'a w niektórych dyrekcjach 
kolejowych, zwiększając wydatki na robo
ciznę, odbiło się ujemnie na stanie napra
wy, gdyż zostało zarządzone bez najmniej
szego przygotowania, na chybił trafił.

Jeżeli dodamy brak racjonalnej kon
troli technicznej przy zakupach materja
łów, brak wszelkiej kontroli w kierunku ja
kości wykonywanych napraw taboru (kon
trola bowiem wykonywana przez pracowni
ków, do których sama naprawa należy, nie 
zasługuje chyba poważnie na takie miano), 
jeżeli zwrócimy uwagę, że w dziedzinie 
normalizacji wyrobów nic dotąd nie uczy
niono, stwierdzimy, że w kierunku tych je
dynie racjonalnych zarządzeń sanacyjnych 
znajdujemy się dotąd w pieluszkach.

Takie to są istotne czynniki uzdrowie
nia budżetu kolejowego. Nie wymagają one 
ani konspiracji, ani uciekania się do wy- 
przedawania lub wydzierżawiania kolei 
państwowych i mogą być całkowicie prze
prowadzone przy gospodarce państwowej.

Inżynier.

I r i l  m
— Niemałą sensację •wywołała mowa angiel

skiego premjer,a Bałdwina, wypowiedziana w ubie
gły wiórek w Swansea. By ulżyć bezrobociu, Bal
dwin zapowiedział kredyt TO milljoinow funtów na 
budow^* taboru kolejowego.

Następnie Baldwin rzucił rękawicę wolnemu 
handlowi, który, jego zdaniem, jest mrzonką, jak 
np. rozbrojenie. Naród, uprawiający wolny han
del zagraniczny, jest narodem rozbrojonym i nie 
może narzucić swego „ideału“ innym narodom. 
Ideałem Bałdwina jest oczywiście ochrona celna 
przemysłu angielskiego i zażegnanie tą drogą .bez
robocia. Protekcjonizm — oświadczył dalej Bal
dwin — jest dla Anglji oprawą życia łub śmierci, 
a ponieważ jest to sprawa obchodząca cały kraj, 
więc zasięgnie się opanji wyborców w tym wzglę
dzie.

Angtja jest więc w przededniu nowych wybo
rów do Izby Gmin. Partje polityczne, tuż po mo
wie Baldwin*, zabrały się już istotnie do przygo
towań wyborczych. Wybory odbędą się albo w 
kcńcu r. b., albo w styczniu roku przyszłego.

.— W związku z ustąpieniem socjalistów z .ga
binetu Stresemamna zanotować wypada, że orga
nizacje socjalistyczne odldawna już domagały się 
tego kroku. Socjaliści berlińscy na‘ zebraniach par
tyjnych olbrzymią większością głosów zażądali wy
stąpienia i  gabinetu, oraz wykreślenia z listy 
członków prezydenta Eberta za jego popieranie 
polityki Stresemaama w stosunku do Saksonji.

Sytuacja polityczna w Niemczech jest do 
chwili ostatniej zupełnie niejasna. Wszystko wska
zuje aa to, że reakcja szykuje się do decydujące
go ciosu. Tymczasem rozprzężenie gospodarcze 
rodnie w sposób zgoła fantastyczny: dolar, który 
ok, 25 października kosztował 65 — 70 miljardów 
marek niern., 3-go Listopada osiągnął zawrotną su
mę 1 bilfosia 430 miljardów mk.!

— Dwa najpoważniejsze dzienniki burżuazyjne 
w Anglji „Time*" i „Daily Telegraph", mające spe
cjalnych korespondentów ^na obszarze okupacji 
nadreńskiej, zamieściły ciekawe szczegóły o przy
wódcy wojskowego ruchu separatystycznego. Ze
tknęli się z nim w Crefeldnie, w jednym z hotelów, 
a nie wiedząc, że ma do czynienia z dziennikarza
mi angielskimi, przyznał się wobec nich, że jest 
„zawodowcem", że, przed dwoma laty był czynny 
na Górnym Śląsku, że jest Polakiem z pńchodze- 
nia, a dawniej służył w armji niemieckiej. Nazy
wają go popularnie .kapitanem", a adjutant nazy
wa go .kapitanem Parsifalem". Przyznał on, że 
nie ma nic wspólnego z polityką, że kilka tygodni 
temu wysłano gp do Nadrenji w charakterze na
czelnego szefa lotnych oddziałów armji nadreń- 
skiej.

Dziennikarze angielscy oglądali następnie je
den z oddziałów owej armji i stwierdzają, że ni
gdy w życiu nie spotkali kolekcji podobnie ło- 
trowskich fizjognomji. „Kapitan Parsifal" dodał 
też, że akcją swą kieruje przy pomocy i współ
działaniu władz belgijskich.

— 8-go b. m. zbiera się w Amsterdamie Ko
mitet naczelny międzynarodówki zawodowej wraz 
z sekretarzami poszczególnych zawodów. Na po
rządku dziennym: 1) stanowisko wobec „czerwo
nej" międzynarodówki i jej organizacji,’ 2) sprawa 
projektu, dotyczącego stosunków organicznych 
między międzynarodówką i sekretarzami zawo
dów, 3) Konferencja sekretarzy zawodów poszcze
gólnych z raęji mającego się odbyć w r/W'M Kon
gresu międzynarodowego i u s ta lc ie  porządku 
dziennego,4) manifestacja z racji 10-tecia wybuchu 
wojny światowej i propaganda przeciw wojnie wo- 
góle, 5) sytuacja związków zawodowych w Niem
czech.

— Po zakończeniu 5-ej konferencji pracy, 
zwoładej przez Międz. Biuro Pracy przy lidze  Na
rodów, nastąpiła konferencja statystyków pracy, 
wyznaczonych^ przez rządy państw, należących do 
LigL Konferencja zajmie się 3 sprawami: 1} po
dział przemysłu i zawodów w celu ustalenia sta
tystyki pracy, 2) statystyka płac i czasu pracy, 
3) statystyka wypadków przy pracy.

Dla każdej ź tych spraw Biuro pbsiada boga
ty materjał faktyczny i przygotowało odpowied
nie rezolucje. W miarę postępu prac konferencji 
Biuro przyjdzie jej z poęiocą i postara się wpły
nąć na jej uchwały. Pozatem cały szereg państw 
pragnie przystąpić obecnie do organizowania lub 
rozwijania swego aparatu, odnoszącego się do 
statystyki pracy.

Obecny rząd w Polsce chce, jak wiadomo, 
wręcz przeciwnie, znieść wogóle wydział staty
styki pracy!-.

Konfiskaty.
Codzienna konfiskata „Naprzodu".

.Naprzód” donosi pod datą 4 b. m.s ,
„We wczorajszym numerze „Naprzodu" 

ołówek prokuratora wydłubał trzy zdania na 
trzech różnych stronicach: jedno na stronicy 
pierwszej w artykule wstępnym, drugie na 
stronicy drugiej w mowie senatora Bolesława 
Limanowskiego wygłoszonej na Akademj i po
selskiej w Warszawie (dosłowny przedruk z 
nieskonfiskowanego „Robotnika” warszaw
skiego), wreszcie trzecie na stronicy szóstej 
w feljetofe Bolesława . Raczyńskiego p. t. 
„Tragiczne czasy".

Konfiskaty pism łódzkich.
„Kurjer Wieczorny" z dn. 3 b. m. oraz 

„Expres Wieczorny" z dn. 3 b. m. zostały 
skonfiskowane. Co najciekawsze, komisarjat 
Rządu, wydając nakaz konfiskaty, nie podał 
motywów tego zarządzenia.

Kronika 
parlamentarna.
CO BĘDZIE Z POS. PLUTĄ.

Dnia 30 października r. b. odbył się w 
Rzeszowie Zjazd delegatów P. S. L. „Piast”. 
Referat o sytuacji politycznej wygłosił poseł 
Pluta, po wyczerpującej dyskusji delegaci 
wszystkiemi głosami przeciw trzem uchwalili 
następującą rezolucję: Poseł Pluta winien na
tychmiast wystąpić z „Piasta" i przejść do 
lewicy. W zjeździe brało udział 400 delega
tów.

KOMISJA ROLNA,
Chjeno-Piast obala reformę rolną.

Na wczorajszem posiedzeniu komisji rol
nej rozpatrywano art. 3 ustawy o parcelacji 
i osadnictwie. Artykuł ten omawia wyłączenie 
od parcelacji tych majątków, które mają plan
tacje buraków, kartofli, płatkarnie, krochmal
nie, O ile artykuł ten przejdzie w sformułowa
niu rządowem, za którem to sformułowaniem 
opowiadają się stronnictwa Chjeno - Piasta, 
stworzy fikcję reformy rolnej, gdyż w rękach 
obszarników pozostaną prawie wszystkie 
grunta uprawne.

Przedstawiciele lewicy — PPS. i Wyzwo
lenie postawili sprawę w ten sposób, że na 
cele reformy rolnej rząd zastosuje przymu
sowy wykup wszystkich gruntów uprawnych 
powyżej 180 ha (300 morgów), przyczem re
szta ma być zapisana w księgach hipotecz
nych na rzecz Państwa.

Dyskusję nad tym artykułem zakończo
no, głosowanie zaś odbędzie się dziś,

Z góry jesteśmy przygotowani, że propo
zycja lewicy będzie odrzucona, tem samem 
piastowcy dopomogą obszarnikom do obale
nia reformy rolnej.

Kronika polityczna.
ROKOWANIA P. SEYDY Z W. KOPPBM.

W ciągu dri ostatnich toczyły się w 
Warszawie rozmowy między wicemini
strem Spraw Zagranicznych p. M. Seydą, a 
członkiem Kolegjura Komisarjatu Ludowe
go dla Spraw Zagranicznych w Moskwie p. 
W. Koppem, prowadzone również częścio
wo przez posła polskiego" w Moskwie p. R, 
Knolla.

Ze strony rządu sowieckiego wysunię
to cztery punkty: 1) ustalenie, jako jednej 
z zasad podstawowych przyszłego traktatu 
handlowego klauzuli największego uprzy
wilejowania w stosunkach celnych; 2) spre
cyzowanie i zagwarantowanie wzajemnego 
tranzytu handlowego w wykonaniu art. 22 
Traktatu Ryskiego; 3) ustalenie sposobu 
wykonania art. 13 Traktatu Ryskiego, do
tyczącego wypłacenia przez Rosję 30 mil- 
jónów rubli w złocie, należnych Polsce z 
tytułu jej udziału w funduszu złotym b. 
Banku Państwa Rosyjskiego; 4) wykonanie 
wymiany personalnej w myśl układu o re
pair jacj i.

W toku rozmów okazało się, że Rząd 
sowiecki przykładał decydującą wagę db 
sprawy tranzytu z Rosji do Niemiec, kt<> 
rej nadawał oświetlenie polityczne w 
związku z ewentualnym dalszym rozwojem 
wypadków w Niemczech. Odnośna propo

zycja sowiecka przewidywała gwarancję 
wolnego tranzytu „zupełnie niezależnie od 
wewnętrznych warunków politycznych w 
krajach przeznaczenia wzajemnego ekspor
tu ,

Strona polska wyszła z założenia, te  
sprawa tranzytu jest sprawą czysto ekono
miczną, z której wykluczone być winny 
wszelkie momenty polityczne. W tej myśli 
zaproponowano z polskiej strony formułę, 
zapewniającą rządowi sowieckiemu „wolny 
tranzyt na trwałych podstawach" w ramach 
art. 22 Traktatu Ryskiego.

W sprawie formuł, dotyczących tran
zytu porozumienia nie osiągnięto. Nato
miast zostało uzgodnione stanowisko obu 
stron w kwestji zmiany ustroju federację 
sowieckiej, wobec czego oczekiwać należy 
wkrótce końcowej wymiany not w  tej spra
wie. (P. A. T.).

KONFERENCJE.
W dniu wczorajszym p. marszałek Sejmu 

Rataj dwukrotnie konferował z premjerem 
Witosem w sprawie sytuacji strajkowej.

*
P. marszałek Senatu Trąmpczyósłri kon

ferował wczoraj z p. Hiltonem Youngem.
DYMISJA WICEMINISTRA STRAS- 1 

BURGERA.
Rada ministrów zatwierdziła dnia 28 

października r. b. wniosek ministra spraw za
granicznych w sprawie przeniesienia p. Hen
ryka Strassburgera, podsekretarza stanu w 
ministerjum spraw zagranicznych, w stan nie
czynny. (PAT.).

RUGI W IM S. Z.
Informują aas, że na stanowisko konsola p o l

skiego w Zagrzebiu, które piastuje obecnie p, 
Himmelstjern, b. konsul w Helsingforsie, ma na
stąpić zmiana. Nowy kandydat na to stanowkko 
nie jest wyznaczony, ale napewno będzie to en
dek. \

PRELIMINARZ BUDŻETOWY.
Z drukującego się obecnie preliminarza budże

towego na rok 1923 dowiadujemy się następujących 
szczegółów: Łączna suma dochodów państwowych 
tak zwyczajnych jak i nadzwyczajnych, ma wynosić 
w przyszłym roku 1.112.369.312 złotych polskich. 
Dochody budżetu mi-nisterjum skarbu prediminower 
ne są na rok przyszły w grupie , administracja" na 
sumę 784.493*72 złotych polskich, z monopolów w 
kwocie 65.782.000 złotych polskich i wreszcie d<v 
chody z państwowych zakładów graficznych, pod
legających ministerjum skarbu w kwocie 500.000 
złotych polskich. Suma dochodów z drain public®- 
nych i monopolów wynosi 739.610.000 "łotych pak 
skich. Z sumy powyższej przypada: aa  podatek j 
majątkowy 170.000.000 złotych polskich, na podatek 
bezpośredni bez majątkowego 186.765.000 złotych 
polskich, na podatki pośrednie 176.025.000 zŁ poi* 
na cła 80.000.000 zŁ poL, na opłaty stemplowe 
51.470.000 zł. poi., na opłaty wywozowe 9.568.000 
zł. poi., na monopole 65.782.000 zł. poi. ^PAT.J.

PRAGMATYKA URZĘDNICZA.
Komunikują nam, że Rząd rozpoczął prace n*d 

wprowadzeniem w życie pragmatyki urzędniczej.

. M n c l  S o i?  w T an iiiŁ
Czytamy w „Naprzodzie”:
„W piątek, około godziny 10 wiec*, usTyszanO 

w mieście straszny huk. Kto żywy, pędził w stro
nę wybuchu. Po drodze opowiadano, że wysadzo
ny został most kolejowy, inni mówili, że dworzetf 
kolejowy i t. d Dopiero na ulicy Krakowskiej 
dowiedziano się, że to był wybuch bomby koł® 
domu Dębskiego, werkmistnza ogrzewalni w Tar
nowie, przy ulicy Chyszęwskiej. Wybuch bg? 
straszny: cala ściana frontowa jest zniszczona, je
dno okno zupełnie wyrwane, szyby nietylko w c»- 
łym budynku potłuczone, ale nawet w akoKcznyc* 
domach powylatywały. Strach objął wszystkich 
mieszkańców. Kobiety, mężczyźni i dzieci w ko
szulach uciekali daleko w pola, ratując swe tyci®' 
Winowajcy nie znaleziono.

Niewiadomo z jakiego powodę policja vm V  
dziła dziś w sobotę rewizję w lokalu żydowskie* 
związków zawodowych, poczem aresztował* * 
sprowadziła do urzędu 20 osób. Po p rz es łu c h an i*1 
14 uwolnipno, zaś 6 zatrzymano. Ogólne roniem*' 
nie w mieście jest, że wybuch jest dziełem prowo
kacji, celem skompromitowania stojących w wal
ce kolejarzy”.

Książki nadesłane*
Tadeusz Czerniawski. Pierwsze zasady im**T'

ki w teorji i praktyce. Podręcznik dla szkół m**' 
zycznych średnich, ogólnokształcących i semin**" 
jów naucz. Cz, I. Nakł. Gebethnera i Wolffa.

Dr, Józef Reiss. Zagadnienia muzyczne, p°~f 
ręcznik dla klas wyższych w szkołach średfliw 
Książnica Polsika Tow. Naucz. Szkół wyż. 1923.

fci

uty nadesłane.*
Nakładom Gebethnera f Wolffa. 

Czesław Marek: Wiatr gnie sieroce sin**1 
pieśń na 1 głos.

— Petite Valse pour piano.
S. Malinowski, np. 12: Thema con vari*#®1’*' 
Łucjan Kamieński, op. 77: Fantazja na ten** 

kolęd polskich.
— op. 18: Sonata na skrzypce i fortepi*®* ^
— op. 20: Pieśni ludowe polskie zeszylf

n  i  m .
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NOTA FRANCJI 
Londyn, 5 listopada. (PAT). Rząd an

gielski otrzymał dzisiaj od Poincarego od
powiedź, zawierającą warunki, na jakich 
Francja zdecydowała się wziąć udział w 
Wystosowaniu do rządu Stanów Zjednoczo
nych kolektywnego zaproszenia do współ
pracy w przyszłej komisji rzeczoznawców.

Nota francuska będzie natychmiast zbada
na przez gabinet angielski. Według po
wszechnego mniemania nota premjera Po
incarego w głównych zarysach odpowiada 
temu, co premjer francuski zapowiedział 
był w tej mierze w swych ostatnich prze
mówieniach.

N iepew na sjptuaega w  Ilies^eseck*
Oczekiwanie zamachu prawicowego.

węgielnegoWiedeń, 5 listopada. (P.A.T.). „Wiener 
ADgemeise Zeitung" donosi z Berlina: Na
Wczoraj był planowany zamach ze strony 
prawicowych radykałów. Okazuje się, ie  nic- 
tylko nad granicą turyngijską, lecz także ko
ło Berlina są rozlokowane nieregularne od
działy bojowe, któremi dowodzi generał von 
Goltz. Oddziały, położone nad granicą ba
warską, znajdują się pod komendą kapitana 
Erhardta. Z jakiego powoda zamach nie do
szedł do skutku, nie jest jeszcze wiadomem. 
Być może — pisze dziennik — że zamach na
stąpi 9 b. m. Oddziałom powstańczym brak 
podobno gotówki i środków żywności. Mini- 
sterjnm obrony krajowej poczyniło rozlegle 
przygotowania celem przeciwdziałania zama
chowi. W kołach berlińskich słychać, że ruch 
zamachowy objął także Meklemburg, Pomo
rze, Śląsk i Brandcnburgję. W niektórych 
częściach Niemiec ruch ten ma charakter se
paratystyczny.

Wiedeń, 5 listopada. (PAT.). „Neue 
Freie Presse" donosi z Berlina: Nad grar 
nicą turyngijsiką stoją 2 pułki na stopie 
wojennej. Oddziały prawicowe twierdzą, 
że nie są oddziałami nienegularnemi, lecz 
że zostały powołane przez rząd bawarski. 
Rekrutują się one przeważnie z robotni
ków bez pracy, otrzymujących pełne u- 
zbrojenie i żołd w wysokości 10 irdljardów 
marek dziennie. Pieniądze na ten cel po
chodzić mają od przedstawicieli wielkiego 
przemysłu niemieckiego. Środki żywności 
dla oddziałów powstańczych są rekwiro- 
Wane po wsiach. Wszystkie drogi są kon
trolowane przez patrole i wszyscy przecho
dnie muszą sie poddać rewizji. W piątok 
odbył się w Koburgu generalny raport. Do 
Kahra wysłano telegram wzywaiacy go, by 
dał rozkaz marszu. Równocześnie w Bam
berg u odbyło się zebranie członków związ
ku Wippinga, na którem zażądano na
tychmiastowego powołania Erhardta na 
dyktatora. Z Bawarji ucieka do Turyngji 
Wiele osób, przeważnie żydów.

ODEZWA RZĄDU RZESZY.
Berlin, 5 listopada. (PAT.). Dziś wieczo

rem rząd Rzeszy wydał podpisaną przez pre
zydenta Eberta i kanclerza Strescmanna o- 
dezwę do narodu niemieckiego, która między 
htnemi powiada: „Państwu niemieckiemu gro
żą zaburzenia wewnętrzne. Pewne koła sta
rają się obalić nasz rząd i gotowe są wzniecić 
W Niemczech wojnę domową. Rząd Rzeszy 
Postanowi! wystąpić przeciw tym zakusom z 
największą energją pod hasłem utrzymania 
jedności i bezpieczeństwa państwa". Końcowy 
Ustęp odezwy brzmi: „Rząd niemiecki posiada 
środki dla udaremnienia zamachu i dla obro- 
Uy porządku powszechnego. Reichswehra i 
Policja pozostaną wierne swej przysiędze. 
Rząd ma nadzieję, że jeżeli wbrew swej woli, 
będzie zmuszony do walki, znajdzie on cały 
Uaród niemiecki gotowy do obrony porządku 
i wolności.

MONARCHISTYCZNE MANIFESTACJE 
W MONACHJUM.

Monachjum, 5 listopada. (PAT.). Na uro

czystość poświęcenia kamienia 
pod pomnik poległych w wojnie monachijczy- 
ków przybył były następca tronu Ruprecht, 
w uniformie marszałka polnego. Odbył on 
przegląd oddziałów rcichswehry, zaprzysiężo
nych przez rząd bawarski, oraz oddziałów bo
jówek prawicowych. Na przeglądzie obecni 
byli nadto generał feldmarszałek ks. Leopold, 
wszyscy członkowie b. dworu króla bawar
skiego, prezydent ministrów Knilling i gene
ralny komisarz Kału. Natomiast Ludendorii i 
Hittler na paradzie obecnymi nie byli. Ks. 
Ruprecht i gen. Lossow byli przez publicz
ność owacyjnie witani.

ROZWIĄZANIE KOMITETU RAD ROBOT
NICZYCH.

Berlin, 5 listopada. ((P. A. T.). (P. R-). 
Wysoki komisarz Gessler, działając na mocy 
praw, przysługujących mu na zasadzie stanu 
wyjątkowego, rozwiązał ogólno-niemiecki ko
mitet rad robotniczych.

PREZYDENT RZESZY GROZI DYMISJĄ
Berlin, 5 listopada. (PAT). Prezydent 

Rzeszy miał zawiadomięg^fenclerza, że u- 
stąpi, jeżeli kanclerz miałby zamiar roz
szerzyć gabinet przez wciągnięcie do niego 
niemieckich narodowców.

Partja niemiecko-narodowa ogłosiła o- 
świadczonie, zapowiadające bezwzględną 
walkę przeciw każdemu gabinetowi, który
by się znajdował pod kierownictwem Stre- 
semanna.
KWEST JA  MIANOWANIA NOWYCH 

MINISTRÓW.
Berlin. 5 listopada. (Pr.T). Obsadzenie 

ministerj ów, opróżruonyc1 skutkiem ustą
pienia ministrów socjal-dcmokratów, ma na
stąpić w najbliższym czasie. Na stanowisko 
ministra spraw wewnętrznych upatrzony 
jest pierwszy burmistrz Duisburga Jarres, 
politycznie zbliżony do partj i kanclerza 
Strescmanna. Co do stanowiska ministra 
sprawiedliwości, pertraktacje jeszcze nie 
są ukończone. Ministerjum odbudowy ze 
względów oszczędnościowych pozostanie na 
razie nieóbsadzone,
ZABURZENIA GŁODOWE W BERLINIE

Berlin, 5 listopada. (PAT). W niektó
rych dzielnicach miasta grupy mężczyzn i 
kobiet dopuściły się plądrowań sklepów 
piekarskich i wozów, naładowanych chle- 
bem. Policja dokonała szeregu aresztowań.
ZA UTRZYMANIEM RZĄDU SOCJALI- 
STYCZNO-KOMUNTSTYCZNEGO W TU

RYNGJI.
Weimar, 5 listopada. (A. W .). Na okrę

gowej konferencji socjaldemokratów Tu
ryngji przy udziale socjaldemokratów  ̂ z 
Saksonji uchwalono rezolucję, która m. in- 
nemi podkreśla konieczność utrzymania 
nadal rządu socjalistyczno-komunis tyczne
go w Turyngji.

NOTA NIEMIEC.
Berlin, 5 listopada. (PAT.). Rząd Rze

szy przesłał do Paryża notę, protestującą 
przeciwko rzekomemu współdziałaniu fran
cuskich władz okupacyjnych z separaty
stami w Nadrenji i nad Ruhrą.

l*o napaści ??© jugosłowiańskiego attache
NOTA RZĄDU S. H. S.

Białogród, 5 listopada. (PAT). Nota, j 
Męczona dziś rano rządowi bułgarskiemu 
^rzcz przedstawiciela królestwa S. H. S. j 
fąda jako zadośćuczynienia za zabójstwo j 
jugosłowiańskiego attache wojskowego w i 
Sofii: 1) wyrażenia żalu z powodu wypad- j  
ku ze strony rządu bułgarskiego przdstawi- i 
'dołowi królestwa S. H. S. w Sof ji, 2) wy- 
rażenia jugosłowiańskiemu attache wojsko
wemu osobistego ubolewania przez bułgar- 
^kiego ministra wojny, 3) oddania honorów 
Wojskowych sztandarowi królestwa S. H. S. j 
frzed gmachem poselstwa, 4) przeprawa- i

dzenia przez władze bułgarskie ttajener- 
giczniejszego śledztwa, celem wykrycia i u- 
karenia winnych, 5) sprawa mater jakiego 
odszkodowania dla pokrzywdzonych i pań
stwa przedstawiona zostanie międzynaro
dowemu trybunałowi sprawiedliwości w 
Hadze. Na wykonanie żądań, wyrażonych 
w punktach 1, 2 i 3 pozostawiony zostaje 
termin 48 godzin, licząc od chwili wręcze
nia noty rządowi bułgarskiemu. Jednocze
śnie zostaje podane do wiadomości rządu 
bułgarskiego, że w przyszłości będzie on 
uważany za odpowiedzialny w podobnych 
wypadkach.

W  G p s c f i .

Dalej donoszą dzienniki, że jugosło
wiański poseł w rozmowie z gen. Paingelo- 
sem zaznaczył, że w Jugosławji z powodu 
wypadków, rozgrywających się w Greoji, 
panuje zaniepckcjenie ze względu na wspól
ność interesów gospodarczych obu państw. 
Koła miarodajne w Białogrodzic są zdania, 
że zmiana konstytucji w Grecji w obecnych 
warunkach nie odpowiadałaby interesom 
narodu greckiego.

STANOWISKO REPUBLIKANÓW.
Ateny, 5 listopada. (PAT). Związek 

republikański w ogłoszonym komunikacie 
odrzuca projekt niezwłocznej zmiany kon
stytucji i zaleca postawienie tej sprawy w 
programie prac najbliższego zgromadzenia 
narodowego które zadecyduje, czy jest ce
lowe przeprowadzenie referendum w spra
wie ustroju państwa.

SUKCES PARTJI PRACY.
Londyn, 5 listopada. (A. W.). Z odby

tych w przeszło 300 miastach i okręgach 
wiejskich Anglii i Walji wyborów do rad 
gminnych, nadeszły dotąd wyniki z 83 o- 
kręgów wyborczych. Konserwatyści zdobyli 
30 mandatów, stracili 47, liberałowie zdo
byli 12, stracili 36, partja pracy zdobyła 66, 
straciła 38, niezależni zdobyli 28, stracili 2 
mandaty,

PTO unm

n.oment w jąkam znajdowała «*ę demokracja pol
ska i Państwo Polskie w chwili powstania Komi
sji Edukacyjnej i przeprowadził porównanie a  tym, 
pod w iek względanA podobnym momentem., naro
dzin T. U. R.

iPo przemówieniach odbyła się bardzo ładna 
część koncertowa akademjL Podczas akademii 
panował ogromnie miły nastrój; mówców i arty
stów przyjmowano gorącemi oklaskami.

T-wo Klubów Kobiet Pracujących urządza n» 
Nowem Bnudnie, ul. Syrokomli 22, we wtorek 6 
listopada o godz. 6 po poł. otwarcie czytelni.

Riobertcktzy Wydział Wychowania Dziecka
kwituje z odbioru następujących ofiar: Tow. Sku
pie w sk i 300 C00 mk., poseł Ir. Kosmowska marek 
1.000.000, Robotnicy wytwórni zapalników wpłacili 
jako karę: Wasilewski 15.000 mk., Kłoss 40.000 
mk., Gałęzowski 25.000 mk., iBalcerzak 10,000, Ziół
kowski 30000.

Ateny, 5 listopada. (PAT). Jak domo- 
pisma, angielski charge d'affaires o- 

pviadezyt, co następuje: Każdy ruch rewo
lucyjny, który pociągnąłby za sobą upadek 
wy nas ti i, wywołałby żywe zaniepokojenie

u rządu angielskiego. Dyplomata angielski 
nie chce przypuścić, aby obecny rząd gfec- 
ki chciał powziąć w tym kierunku taicie za
rządzenia, któreby zagrażały poważnie 
przyszłości Grecii.

Lozanna, 5 listopada. (PAT). Dzisiaj 
rano rozpoczął się tu proces przeciwko Con- 
radiemu, mordercy Worowskiego, rosvj- 
skiego delegata na lozańską konferencję 
wschodnią i przeciw współwinnemu Tolini- 
nowi.

Obaj oskarżeni przyznali się do winy.

tiriM galSBiy.
Gdańsk, 5 listopada. — (A. W ). Gdańska Ka

sa Centralna wydawać będzie co pół nv.esanca wy
kaz nominalnej wartości guldenów, krążących w o- 
biegu i pokrycia w walutach wysdkocennych. Wy- 
kaz na 31-go października zawiera następujące 
pozycje: 1) w obiegu znajdluje się banknotów na 
sumę 5.974.678,73 guldeny, ożyli 238.987,3 funty 
s. terlingi; 2) pokrycie w banknotach angielskich 
i czekach na Londyn wynosi 12,223 funty szterK-n- 
gi. Należytośc* w bankach i u bankierów 226.763 
funt. szterl.

Ruch robotniczy
Z życia parfji

C. K. W. PPS. Dziś o godz. 12 w lo
kalu Z. PPS. w Sejmie odbędzie się zebra
nie C. K. W. PPS. Sprawy b. ważne.

We wtcłndk da. 6 b. snu
Dzielnica C3crniakowska, o godz. 7 w lokalu 

dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól
ne zebranie członków i sympatyków dzielnicy.

Ruch zawodowy
Wiec pracowniczy w sprawie drożyzny 

i regulacji płac odbędzie się dziś o godz. 
8-ej wieczór w Związku Handlowców, Sien
na 16.
Akcja strajkowa robotników fabryki Franc.

Tow. Metalurgicznego ip Radomsku.
(Korespondencja własna).

6 Od tygodnia robotnicy fabryki Francu
skiego Tow. Metalurgicznego w Radomsku 
prowadzą akcję strajkowąi}Robotnicy, któ
rych zarobki były O wiole niższe, niż zarob
ki robotników drzewnych, wystosowali żą
danie 300% podwyżki. Dyrektor fabryki, 
p. Husarzewski oświadczył w odpowiedzi, 
że z delegatami robotników mówić nie bę
dzie. Wobec tej prowokacji robotnicy ży
wiołowo opuścili pracę, a  następnie zwrócili 
się do Z w. Metalowców i ki. Rady zawo
dowej z prośbą o poparcie i przeprowadze
nie akcji.

W tej chwili prawie wszyscy robotnicy 
metalowi znajdują się w związku metalo
wym. Wobec oświadczenia dyrektora Hą- 
sarzewskiego, że ze związkiem pertrakto
wać nie będzie i żadnej umowy nie podpi
sze, sytuacja stała się poważną.

Rada Zw. Zaw. zwróciła się o inter
wencję do okręgowego inspektora pracy p. 
Wojtkiewicza w Łodzi.

Ruch kult.-ośwlatcwy.
Centralny Wydział Młodzieży T. U. R.

Zebranie Centralnego W ydziału M łodzie
ży T. U. R. odbędzie się dziś o godz. 9.30 w ie
czorem, W arecka 7. Spraw y b. ważne.

OTWARCIE T. U, R. w ŁODZI.
iDn. 28 z on. w sald Tow. Miłośników Mruzyki 

w Łodzi odbyła się uroczysta akademja z okazji 
otwarcia Oddziału Łódzkiego T. U. R.

Słowo wstępne wygłosił in ż. tow. J. Holgre- 
fcer, przewodniczący Oddziału, następnie przema
wiali tow. tow. dr. Wajsberg, imieniem O. K. R-u 
Łódzkiego, oraz sen, dr. Kopciński, imieniem Cen
tralnego Zarządu T. U. R. Tow. dr. Kopciński na
wiązał w swenł przemówieniu do 150 rocznicy Ko
misji Edukacyjnej, zwrócił uwagę na krytyczny

Listy do redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!

W Nr. 285 z dn. 19 października r. b. we 
wzmiance „Nowe sale teatralne w Galerji Luxen- 
burga’' podano, że wydział budowlany Magistratu 
nakazał sale opieczętować, jako grożące zawale
niem. Jest to niezgodne z rzeczywistością, nic w 
budowanych salach teatralnych, i wogóle w moim 
gmachu „Galerja Luxenburga", nie grozi zawale
niem. Zostałem pociągnięty do odpowiedzialności 
sądowo - karnej za nieposiadanie planów, tym
czasem na sądzie udowodniłem, ie  posiadam pla
ny legalnie zatwierdzone i zostałem uniewinniony.

Z poważaniem 
Maxym.lisn Luyenburg.

R ozm aitości.
Odnalezienie testamentu, poszukiwanego przez 

200 lat.
Po niestrudzonych poszukiwaniach trwających 

przeszło dwieście lat, udało się wreszcie odnaleźć 
testament Aniki Bogardus Brower, córki Wilhelma 
Orańskiego, późniejszego króla angielskiego Wil
helma III, którai, zakochawszy się w zwykłym 
śmiertelniku, Holendrze, nazwiskiem Bogardus, tł- 
ciekła z nim do Ameryki i tam go poślubiła wbrew 
woli ojca.

Na kilka łat przed śmiercią, król Wilhelm UL 
dla wynagrodzenia córce uczynionej krzywdy zło
żył dla niej w banku holenderskim znaczną sumę 
pieniędzy, oraz nadał jetj pewną iloóć gruntów w 
New Yorku.

W jakiś czas potem Bogardus umarł, a Anśka 
wyszła .powtórnie zamąż za Brow,ora, będącego, 
również jak Bogardus, rektorom w kościele św. 
Trójcy w New Yorku.

Anaka wydzierżawiła swoje grunty nowojorskie 
różnym osobom, dając im termin wynajmu na 99 
lat. Po upływie 99 łat grunty te miały być sprze
dane, a gotówka w .ten sposób uzyskana miała być 
równo podzielona pomiędzy żyjących wówezaa 
krewnych, tak ae strony pierwszego, jak i drugiego 
męża włączając i  potomków Aniki.

Wiadomo było, że testament córki królewskiej 
został złożony w archiwach kościoła św. Trójcy, 
którego zarząd miał się zająć wypełnieniem osta
tniej woli Aniki. Zanim jednak ^upłynął termin 
wynajmu gruntów, testament został usunięty i nie 
można było odszukać sprawcy kradzieży. Dopiero 
w maju zeszłego roku jeden z krewnych tej rodzony 
odszukał go w starej skrzyni, jaka spoczywała w 
archiwum koścdekiem małego miasteczka pensył- 
wańskiego, Gap. Krewnym tym jest William 
Schnept, rolnik z rodziny holenderskiej, & potomek 
pierwszego męża Arril*.

Obecnie liczba spadkobierców, którry mogą 
udowodnić, że są krewnymi Aniki, Bogardusa i 
Browcra wynosi około 700 osób, zaaTnesnkałych w 
Stanach Zjednoczonych, w Kanadzie, a w małej 
ilości w Holandji. Rozporządzenie spadkiem, we. 
dług tego testamentu, natrafi teraz na ogromne 
trudności.

Majątek obejmuje ogromne grunty miejskie, po
łożone w dolnej części ul. Broadway w New Yor
ku, oraz przeszło 12,000,000 doi. gotówki w ban
kach nowojorskich, oczekujących oddawna na spad. 
kobierców. Pozałem w bankach holenderskich znaj
duje się suma przeszło 40,000 000 guldenów, rów
nież włączonych do tego spadku. Same granty w 
New Yorku ocenione są na przeszło 600 dok

r

ŻIb Pani lici],
gdyż nie cena, lecz wydajność 
jest miarodajną. Wystarczy po
łowa tej iiości „Praw dziw ej 
Francks*' z młynktem co 
zwykłej domieszki, aby sporzą
dzić lepszą kawą. Należy prze
to używać tylko towaru opa
trzonego na wszystkich pakie
tach marką fabryczną młynek 
i podpisem: Henryka Franc* 
ka Synowie, Skawlna-Kra- 
M w .
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Głosy czytelników. |  okrycia
Mowa niesprawiedliwość Rządu wobec emerytów.

Za październik przyznano urzędnikom 120% 
■kwiatek drażyioiany. W myśl art. 41 ustawy eme
rytalnej trzeba przyznać także dofdatak i  emerytom. 
Otóż p. Kucharski zarządził, by emerytom, poczy
nając od  najwyższego stopnia. — t. j, od I kate
gorii do V III włącznie — dać 120% dodatku, tak, 
jak * urzędnikom, ale poczynając od IX kategorji 
do ostatniej, zredukować ten dodatek do 80%. 
Czyli, źe ci najbiedniejsi, zupełni nędzarze — zo- 
stsJi specjalnie pokrzywdzeni.

Ustawa emerytalna i  art. 41 nie przewidują 
takiego podziału. W imię jakiej etyki to  się stało? 
Chyba w imię takiej etyki, która głosi .kopnąć sła
bego i  nic sobie z niego nie robić, bo nie potrafi 
się obronić.

Zaszedłem w tych dniach do nory emerytki 
10 kategorji z 3 dzieci. Nędza wyziera z każdego 
kąta. Dzieci z popuckniętemi twarzami od głodu. 
..Chciałam zaspokoić głód mych dzieci herbatą i 
chlebem, ale mnie nie stać na to" — .powiedziała 
■ni emerytka, jedna z tych, którym p. Kucharski 
obcina dodatek z nędznej emerytury, chcąc itą dro
gą ratować skarb. n.

Robotnic; Dopierajcie
swoje oismo codzienne

•w *

Prosimy! Błagamy!
(jutro o 4-ej po południu).

N ajuprzrjm ie prosimy wszystkich naszych do
tychczasowych statych bywalców, jak również i 
tych, którzy jeszcze nimi nie są, ale będą napew- 
no aby jutro o godz. 4 pop. raczyli łaskawie 
przybyć do naszego kina „Światowid" (Marszał
kowska 111) skąd nastąpi wymarsz w dwójkach, 
czwórkach I szóstkach na punkt zborny wyrusza
jących w podróż cudowną.

Komunikat niniejszy ogłaszamy jedynie tylko 
dla tych, klórzy muszą sobie odpowiednio zare
zerwować czas.

Dalsze szczegóły we wszystkich pismach po
rannych i popołudniowych wychodzących przed 
godz. 4 tą po południu. 364

Życie gospodarcze.
Żłoty oszczędnościowy.

-Mdnisterjum poczt poleciło urzędom poczto
wym przy wypłacie publiczności bonów oszczęd
nościowych obliczać podług kursu 232.000 mk. za 
jeden złoty.

Kredlyty prtąetnysfbWe P. K. O.
W najbliższą środę, dn. 7 (b. mi, odbędzie się po- 

eiedzenie komitetu dyrekcyjnego P. K. O. w spra
wie rozdzielenia dalszych kredy tóy  dla firm prze
mysłowych i instytucji. Na konferencji tej roz
patrzonych będzie 108 podali w sprawie przyzna
nia kredytu.

Zamieranie produkcji piwa.
W skutek drożyzny zmniejsza «dę produkcja 

fećowarów, które ostatnio przygotowują się coraz 
intensywniej do pracy słodowania jęczmienia na 
eksport. W edług obliczeń przemysłowców wywóz 
ten osiągnie w kampanji 1923 — 24 r. 5000 wago
nów 10-tcnowych

Notowania giełdy w arszaw skiej.
Dolary St. Zjedn. 1750000 
Franki francuskie 101.500 
Belgja 86.750 
Berlin 0.00001 
Londyn 7.P75 000 
Praga 51.185 
Szwajcarja 315.00C 
W iedeń 23.25 
Włochy 78 100

W s z y s t k i m

Na Rozpłaty
okrycia damskie, ubiory m ęskie i dziecin
ne, po cenach konkurencyjno-gotówko- 
wych. Solidna i wykwintna robota. Ma- 
terjały krajowe i zagraniczne w wielkim  

wyborze.
Wytwórnia

J .  M I Ń S K I
TWARDA 6  tn .  4 3 . T a l. 134-79 .

na I piętrze.

Hil RATY!!!
Okrycia, kosljumy damskie, ubiory, jesionki 

męskie. ZŁOTA 16 m . 2 3 .

N A  R A T Y
t za gotówkę

na bardzfl dogodnych w a r u n k a c h  
wykwintne O k rycm  d a m s k i: ,  k o a tju m y , p a l

t a  p !u s * v w e  oraz u b io r y  m ę s k ie
N ow olip ie  30, m . 3, front i! piętro. 1

z a m s z o w a
i ł u t w a n e  

PLUSZOW E
WEL0URGWE S U K N IEK A ST0R 8W E O U l v m t

KOSTIUMY BLUZKI
Najtaniej bo prywatnie
Hoża 54 m. 2.

B R . U N I C I E  W I C Z
F iija : KRUCZB 30

m s z a m i .
St. Mroczkowski 
ul. ORDYNACKA. 

Dziś: 8 m. 15 w.

,Złota S e r j a *3 - c i  p r o g r a m
sezonu »»’

wielkich atrakcji nowości.
Sztuka I Humor! Ś m iech !

KRONIKA.
STAN POGODY.

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 101°, najniższa 3.6°. W Zakopanem 
rano było pochmurno i dżdżysto, a  termometr 
wskazywał 5°; nocą w górach spadł śnieg.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi
siejszym. Zachmurzenie zmienne, cieplej, umiar
kę wane wiatry połudiniowo - zachodnie i  połu
dniowe,

W wydziale spiąu ludności G. U. S. W Wy
dziale Spisu Ludności Głównego Urzędu S tatysty
cznego, którego pracownicy należą do- najgorzej 
wynagradzanych kategorji urzędników państwo
wych, znaczna część personelu wczoraj porzuciła 
pracę,

Kary administracyjne. Decyzją komisarza Rzą
du rn.. st. W arszawy skazani zostali na grzywny w 
wysokości jednego mil jon a marek kary: M ichał
Sikorski, właśc. sklepu -spożywczego (Marszałkow
ska 1) za sprzedaż po cenach wyższych od ujaw
nionych cenników; Josek Belcman właśc. sklepu 
galanteryjnego (Pawia 3) za brak dodatkowego 
cennika; Anna Blinder, -właśc. sklepu kolonjalmego 
[Marszałkowska 73) za brak rachunku; Motel 
Grabski, właśc. sklepu spożywczego (Leszno 37) za 
pobranie cen wyższych od! ujawnionych, Moszek 
From, właśc. sklepu bielizny (Solna 18) za nieuja- 
wnienie cen; Sućher Frydman, właśc. sklepu mą
ki i paszy (Brzeska 10) za nieujawnienie cen i brak 
rachunku; Herman Wildman, właśc. sklepu kon
fekcji damskiej i męskiej (Chmielna 31) za pobra
nie cen wyższych od ujawnionych; iMajlech G rąs- 
fater, właśc. sklepu galanteryjnego (Nalewka 7) za 
nieujawnienie cen; Froinr Perelberg, właiśc. sklepu 
ubrań (Św. Krzyska 4) za nieujawnienie cen i 
brak rachunku; Stanisław Czyżykowski, właśc, 
sklepu obuwia (Ordynacka 11) za nieujawnienie 
cen, Josek Szmeller, właśc. sklepu ubrań (Św. 
Krzyska 48) za nieujawnienie cen; Fajga Hirszman, 
właśc. sklepu łokciowego (Gęsia 7) za pobranie 
cen wyższych od ujawnionych.

Komitet Wykopilawcjzy Organizacji Spółdziel
czych. W szystkie centralne organizacje związków 
spółdzielczych oraiz wydziały aprowizacyjne miast 
polskich wyłoniły komitet wykonawczy złożony z 
trzech osób, zadaniem którego będzie załatwianie 
wobec wszelkich instytucji rządowych,, Tym. Rady 
Spożywćów i t. d spraw  dotyczących .spółdzielni 
oraz wydziałów aprowizacyjnych m iast Komitet 
ten stanowią pp. dyr. Rudolf Jabłoński („Tow. 
aprowizacji miast"), dyr. Mrozowski („Zespół spół
dzielni urzędników państwowych i komunalnych") 
oraz dyr. Feliks Jabłoński („Związek polskich 
stow, spożywczych „Społem"). Utworzono nadto 
komisję redakcyjną, k tóra informować będzie o- 
pinję publiczną o zagadnieniach ruchu spółdziel
czego w Polsce,

Zebranie sprztecjarwcjów pap:jezbtów-inwfcdid<yw.
W  lokalu Zw. inwalidów odbyło się dn. 4 b. m. 
zebranłe sprzedawców papderosów-inwalidów wo
jennych. Uchwalono zwrócić się do magistT,ato''w 
sprawie uzyskania koncesji na sprzedaż papiero
sów w kjoskach oraz objęcie hurtowni tytuniowej 
inwalidów wojennych przy u l  Śliskiej 25, przytem 
zamienić ją na towarzystwo akcyjne. Pozatem  po
stanowiono oddawać w ręce policji ulicznych 
sprzedawców papierosów, nie mających koncesji.

Przesyłanie telegramów, W  razie zepsucia 
przewodników telegraficznych, łączących wielkie 
miasta, telegramy są wysyłane pocztą Obecnie 
miinisterjuro poczt poleciło, aby w podobnych wy
padkach telegramy (były przesyłane pocztą lotni
czą. Sposób taki narazie polecono zastosować 
tylko pomiędzy W arszawą a Lwowem i Krako
wem.

Z adwokatury, P . Leon Berenson, były char- 
gć d’affaires Rządu polskiego n a  Ukrainie, wraca 
do adwokatury, do k tórej należał przed! powoła
niem go w r. 1919 do służby dyplomatycznej.

ZEBRANIA I ODCZYTY,
Walne zebranie Klubu Sprawbzdjaiwctów Parla

mentarnych odbędzie się dn. 7 V m. (w środę) o 
godz. 4-ej po  poł. w Sejmie.

Liga Żeglugi Polskiej. We środę, dnia 7 listo
pada o godz. 8-ej wiecz. odbędzie się w Lidze 
Żeglugi Polskiej (Marszałkowska 63) zebranie, na

którem inż, J. Rmmme! wygłosi odczyt p. t  „Sport 
żeglarski i jego zaczątki w Polsce". W stęp wol
ny dla członków Ligi i zaproszonych przez nich 
gości.

Środa Literacka. W środę, 7 b. nu, odbędzie 
się w Polskim Klubie Artystycznym (hotel Polo
nia) wieczór autorski Jana Lechonia. Początek o 
godz 8-ej.

Z Klubu Społeccno - Politycznego. Pierwsze
zebranie dyskusyjne odbędzie się we środę, dnia 
7 listopada b, r. o godz.. 8 i pół wieczorem w lo
kalu Klubu w hotelu Europejskim.

WYPADKL
Aresf-tow amie żonobójcy. Zamieszkały w W ar

szawie przy ul. Łuckiej Nr. 34, Adam Dąbióski, 
osiadł przed kilku tygodniami w Obrzycku (Po
znańskie), gdzie kupił ogród owocowy- Do no
wej posiadłości sprowadził się sam jeden, a żonę 
swą Anastazję pozostawił w Warszawie W O b
rzycku zaczął starać się o rękę zamożnej panny, 
którą przed paru tygodniami poślubił. Wówczas 
pojechał do W arszawy po swą pierwszą żonę, aby 
ją zabrać do Obrzycka, celem pokazania nowego 
gospodarstwa. Po drodze od kolei wprowadził 
ją do lasu, i tam ją zamordował, poderżnąwszy jej 
gardło sztyletem i zadawszy kilka ra<n w głowę. 
Pomimo zręcznego zatarcia śladów za sobą poli
cja w tych dniach aresztowała go.

Sk,ok do Wisły. 25-tetnia' W ładysława Pie- 
chowiakówna (Solec Nr, 37), w celu samobójczym 
wskoczyła do W isły z brzegu przy moście ks. P o
niatowskiego. Na pomoc desperatce pośpieszył 
przewoźnik StariisłaW Muszyński, który Piecho- 
wiakównę wydobył. Lekarz Pogotowia doprowa
dził ją do przytomności i przewiózł do szpitala św. 
Rocha.

Tragedja urzędnika pocztowego. Zamieszkały i 
w domu Nr, 27 przy <ul. Dobrej urzędnik minister- 
jum poczt i telegrafu, 20-letni Eugenjusz Podbiel- 
ski w zamiarze samobójczym napił się jodyny. Le
karz Pogotowia po zastosowaniu odpowiednich 
środków, młodocianego desperata uratował. Przy
czyna targnięcia się <na życie — niedostatek.

Upadek z rusztowania. P rzy odbudowie tea
tru „Rozmaitości" spadł z rusztowania z wysoko
ści 1-go piętra murarz, Stanisł. Nasiadek, u  któ
rego lekarz Pogotowia stw ierdził zwichnięcie le 
wego staw u barkowego, (—

Saewo pobity przez klijenta. Zamieszkały przy 
ul. Nowomiejskiej Nn 20 szewc, Jan Józiński, udał 
się do swego klijenta na ul. Krzywe Koło iNr. 8, i  
celem otrzymania raty za dostarczone mu obuwie, i 
K Ijent zamiast zapłacenia raty, napadł na szew- I 
ca, zadając mu liczne zdrapania i potłuczenia 
twarzy, czoła i  nosa. Poturbowanego szewca o- 
patrzył dyżurny lekarz w ambulatorium Pogoto
wia 1

Ofiary wybuchu. Na poligonie w Rem berto
wie W incenty Kielczyk, syn rolnika ze wsi Os,so
wa, pow.. Radzyroińskiego, znalazł pocisk arm at
ni. W czasie rozbierania pocisku nastąpił wy
buch, Siła wylbucbu Kielczykowi oberwała ręce, 
poraniła praw ą nogę i  poparzyła twarz i oczy. 
Stojący w pobliżu, kolega Kielczyka, Józef Nagro- j 
bek, syn rolnika, doznał lekkich obrażeń ciała. 
Kielczyka w stanie b . ciężkim przewieziono do 
szpitala Przemienienia Pańskiego.

Nd przedstawienie inauguracyjne wynrano kro- 
tochwilę Fredry.

Mylą się aktorzy, jeśli myślą, że krotochwite 
6 grubych efektach (niewątpliwie „Gwałtu" dc 
takich należy) można grać grubo i dlatego grać je 
łatwo. Najczęściej wtedy wpada się w trywial
ność. Przedmiotem krotochwili fredrowskiej jest 
Rzplita Babińska z XVI wieku. Rycerze, szlachta, 
towarzysze pancerni jako podwiki poprzebierane 
w kiecki, niańczące dzieci, gotujące i  t. d. Leż 
trzeba właśnie wdzięku, delikatności reżyserskiej, 
aby uniknąć efektu ordynarnego. Może sobie po
zwolić na to taki zespół jak w „Reducie”, który z 
„Don Kiszota", operującego również kawałami 
niewybrednemi uczynił sztuczkę miłą, wdzięczną, 
ba, nawet pięknąt Nie można tego powiedzieć o 
zespole teatru im. Fredry.

To też najlepiej w tym teatrze wyszedł akt 
trzeci, w którynp trywialną sytuację rozwiązuje ko
mediopisarz nareszcie środkami psychologicznemi 
(towajzysz pancerny usiłuje rozbić Rzplitą Babiń
ską przez uwiedlzenie najgłówniejszych dygnitarzy 
babińskich swoim męskim urokiem), W tej sce
nie obronną ręką wyszedł p. J. Nowacki. Poza- 
tem  naturalnym komizmem odznaczył się p. Le
chowski (jako Kacper), sympatyczną ibyła Kasia 
(p. H. SzeUŁnżanka), wcale dobrze oddał marso- 
wość towarzysza pancernego p. W ybrański

Bardzo ładne wnętrze domu z galeryjką i 
perspektywą na miasteczko stworzył p. W. Maj
kowski, Z. K.

T e a tr  i muzyka
TEATR IM. FREDRY

„Gwałtu, co się diziejel”, komedja w 3-ch aktach 
A l Fredry. Przedstawienie inauguracyjne.

T eatr ten przy ul. Śniadeckich przedstawia 
się b. mile. W cale duży, (około 600 miejsc), od
świeżony, czysty, mógłby jako tea,ta- tani, konku
rujący w cenach z kinem oddać poważne usługi 
kulturalne.

Teatr Wielki. Dziś „Pajace" oraz „Verbum 
nobile". Jutro „Opowieści Hoffmana".

W  czw artek „Tannhauser”.
Teatr Rozmaitości. Dziś po cenach do poło

wy zniżonych „Zemsta". Jutro „Poskromienie 
złośnicy".

We czwartek premjera .Rycerza, powietrza" 
Rittnera.

Teatr Reduta. Dziś i jutro „Nowy Don Ki
sz ot, czyli sto lat szaleć,slw“.

Teatr Letni. Ostatnie dni „Dzwonek alarmo-
Uwy .

W  sobotę premjera Wesołego „Chrześniaka 
wojennego".

Teatr Polski. Codziennie „Sen nocy letniej”.
Teatr Mały. Codziennie .Kochanek od ser

ca".
Teatr Komedja. Codziennie „Bęben”
Operetka Wodewil. Codziennie „Madame 

Pompadour".
Teatr Praski codziennie ,K ról filmu’.
T eatr im. Fredry. Dziś .G w ałtu, co się dzieje*.
Teatr „Stańczyk”. Dziś premjera nowego pro

gramu.
Teatr „Qui pro Quo”. Codziennie dodkonsłj 

program „Wykiwali djabła .
Przed staw ien ia  ulgowe K. M. K. A. Zarząd)

Komisji Międzyzwiązkowej k u lt-a rt. zawiadam ia 
członków, iż najbliższe przedstawienia ulgowe w 
listopadzie odbywać się będą w następujących te r
minach: dn. 6 b , m. „Sen nocy letniej" te a tr  Pol
ski. Dn. 8 b. m „Tannhauser” teatr Wielki. Da. 
9 b. m. „Kochanek od serca” te a tr  Mały. Dn 15 
b. mi, „Rigoletto” tea tr  Wielki. D ł  20 b. m  „Bę
ben" tea tr  Komedja. Dn. 23 b. m. „Sześć postaci” 
tea tr  Komedja. Dn. 27 b  m. „W iera Mirewa” 
t«a tr Polski, o raz dn. 29 b. m. „Żydówka” teatr 
Wielki. N a powyższe przedstawienia bilety wy
daje delegatom Związków Biuro Centralne K. M. 
K. A., u l  Bracka 18 m 5 (lokal Zw. Zaw. Naucą, 
P Sz. Śr.) w godz. 5 — 7 wiecz.

Wielki wybór. U W A G A !  Wyroby własne.
Nie kupujcie na RATY nigdzie nie odwiedziwszy wytwórni

M orów  l i i o M j t l  n i o s k i  i Sams&itl
I. LESZNO, S-to Jerska 24, telef. 196-26,

gdzie można nabyć wszelkie okrycia na nader dogodnych 
warunkach.

Kredytu udzielamy wszystkim bez wyjątku.
Dla p.p. robotników specjainy rabat.

Hurt Wyroby własne. Betel.
p i

Wkrótce wyjdzie z druku

n U stn i®  P. S.
NA ROK 1924.

Kalendarz, objętości 12 arkuszów (około 
200 str.) zawierać będzie artykuły tow. sen. 
Limanowskiego, Posnera, Siedleckiego, pos. 
Niedziałkowskiego, Hołówki, pos. Piotrow
skiego, Sokołowskiego i w. innych, poezje Ma- 
rji Przedborskiej, Z. Wojnarowskiej, Kaz. 
And. Jaworskiego, utwory St. A. Radka, Ro
mana Boskiego i w. in. autorów polskich i cu
dzoziemskich.

Oprócz tego Kalendarz mieścić będzie ob
fity dział informacyjny z szczególnem uwzględ
nieniem soraw robotniczych.

Zamawiać można w księgarni Robotni
czej, Warszawa, ul. Wspólna nr. 17.

Ot mi f. Bósmarai lek.
_________ asyst.

szplt. św. Łazarza Chor. skór„ wc- 
ner* analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło
dna 26, tel.99-29. Od 1—3 t 5—7.

łlr PDHW (* Petersburga) b. 
1)1. DphIhu st. ord. izpit.. chor. 
wener., skórne i płciowe. Od 9 3 
1 5-8 w. M o w y S w h t  4 5  m . I ) .

Tel. 226-34.

j DSŁoszEnifl nurnik. I
rafii ścienne zegsry, 

ilu iflljf obrączki ślubne 
ziole. Przyjmuje reperacje tanio 
dobrze. Zegarmistrz Gutmacher,
Smocza 21.rzasadniczej, wszystkie In

strumenty. Niecała 10, Po-
meranc.
j/nfnjn na dwa ognie z m aszy  
U lIŁ ilIsS  nami, dom murowany,
stajnia, z elektrycznością, przy 
szosie do sprzedania. Swlerko- 
cin pod Grudziądzem—Biernacka

do fabryki gv/oidzi
________  potrzebny. Oferty:
Gwóźdź”. Reklama Polska. Ja- 

sna 10.
solidne w wielkim wybo
rze p o l e c a  Franciszek 

flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

DUITO m9 skle na barankach zl- 
r H l i U  mowe szesnaście mlljo* 
nów marek sprzedam zaraz. 
Ogrodowa 32, pralnia chemicr 
na. Handlarze wyłączeni.   - - —  irrr^

M it jesiennych i zimowych 
Jtld pUll oraz 500 garniturów 
mcrynarkowych wyprzedamy za 
bezcen. Posiadamy wielki wy* 
bór garniturów, kożuszków, futer 
gotowych i na zamówienia z wła* 
snych i powierzonych materja- 
(ów o 50£ taniej jak wszędzie- 
Sipowskt I Majewski, Chm ieln*  
49, II p., front. (Narożny doń1 
przy dworcu głównym).

Czytajcie
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